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(Sprawa indęmxrizacji galicyjskiej w Radzie pań- 

stwa. — Galicja w budżecie austrjackim. — No- 

woeti o słowiańskiem Towarzystwie dobroczynno- 
ści. — Bieżące wiadomości z zagranicy.) 


Bardzo słabą większością głosów uchwalo- 
no w sejmie galicyjskim projekt ugody z rzą- 
dem w sprawie indemnizacyjnej. Rozstrzygnęło 
stronnictwo, przychylne rządowi dzisiejszemu, 
który projekt ugody wniósł do sejmu. Więc nie 
będziemy się wcale smucić, jeźli projekt rządo- 
wy w tej sprawie wniesiony do Rady państwa 
pójdzie do kosza. Niech sobie państwo i dalej 
2,625.000 złr. w. a. płaci corocznie przez lat 
Jeszcze 13 do galicyjskiego funduszu indemni- 
zacyjnego ! Zresztą może sobie te kwoty noto- 
wać jako zaliczkę, skoro się podoba. Bo prze- 
cież łudzić się nie może, iż kiedyś odbierze te 
niby na zaliczkę wydawane kwoty, które prze- 
szło sto milionów złr. wynosić będą. Od kogo 
ma odebrać? Skoro indemnizację spłacać mieli 
w jednej części dawniejsi właściciele gruntów, 
w drugiej uwłaszczeni włościanie, a w trzeciej 
kraj cały, i w ten sposób w całej Austrji 
przeprowadzono zniesienie pańszczyzny i inde- 
mnizację jej, to trzeba było i w Galicji tak 
samo postąpić. Ale u nas inaczej postąpiono, 
Dawniejsi właściciele gruntów otrzymali inde- 
mnizacji tylko *, wartości pańszczyzny, bo 
trzecią część potrącono na przypadającą na 
nich spłatę, kraj płaci drugą trzecią część, a 
nawet więcej, ale uwłaszczonych włościan uznał 
rząd za stosowne uwolnić od przypadającej na 
nich */, części spłaty indemnizacji. 

Jeżeli więc państwo płaciło i płaci za 
włościan, to albo im darowało tę spłatę, i na 
dług pisać jej nie może, albo nie darowało, lecz 
tylko daje zaliczki, nie na rachunek kraju, bo 
ten swą należytość sam = tiger ale na ra- 
chanek uwłaszczonych włościan. Jeżeli dziś 
dr. Lienbacher i centraliści głoszą, że rząd nie 
miał obowiązku płacenia za włościan, chociaż ich 
z opłaty zwolnił, lecz tylko dawał zwrotne za- 
liczki, to niech sobie od tych, za których da- 
wał zaliczki, odbierze owe sto milionów złr. 

Nam się jednak zdaje, że niema takiej po- 
tęgi, któraby te sto milionów od włościan ga- 
licyjskich ściągnąć mogła! Z zupełnym więc 
spokojem możemy jeszcze i te łat kilkanaście 
przypatrywać się, jak państwo będzie i nadal 
płaciło eorocznie półtrzecia miliona złr. m. k., 
dopokąd wszystkie listy indemnizacyjne nie bę- 
<ą amorzone. Nieprzyjęcie dzisiejszej ugody 
sprawi jedynie tyle, że kraj będzie o kilka 
stotysięcy złr. płacił mniej na indemnizację, niż- 
by płacił, gdyby projekt ugody uchwalono. 


* * * 

Poseł Leon Biliński umieścił w Ds. Fol. 
artykuł p. t. „Rzekoma bierność finansowa Ga- 
lieji,* z którego przytaczamy następujące szcze- 
góły cyfrowe : 

„Według preliminarzy na r. 1884 Galicja : 
otrzyma ze zapłaci do będzie bierną — 


W atacie skarbu pań- skarbu pań. lub czynną -}- 
r stwow. zł, złr, o złr. 
S ok wewn. 3,417.256 52.579 — 3,364.677 
4 sy kr. 1,029,010 — 1,029.010 
4 handlu 7 2745764 663.103 — 2,083.661 
S SPE 3,701.780 3,144.470 — 557.310 
6 ma bRODARI 6,586.969 9.140 — 3,577.829 
„subwencyj  2,839.700 = 
APR" 6 839.700 
. r ,203.022 3.720 — 2199.302 
8. rolnictwa _ 879607 1100 i 
REET zs ad an 070 + 130.463 
ar aAA E LT 39,531.978 -+ 32,656.330 
go wynika, że Galicja ie wpraw- 


je w r. 1884 w 7 pierwszych i 
n 19,651.489 ar alo a PT pierna 
cie SAN czynną © sumę 32,786.793 złr., czyli 
po strąceniu sumy pierwszej od drugiej za wsze 
jeszcze wpłaci do skarbu austrja- 
ckiego o (3,135.304 złr. więcej, niż o- 
trzyma ze skarbu. dy 

Tę samą cyfrę otrzymamy, jeżeli zliczymy 
kolumnę pierwszą i odciągniemy otrzymaną su- 

Ę od sumy, powstałej ze zliczenia kolumny 

Biej. Galicja więc otrzyma ze skarbu pań- 
Stwowego 31,279,756 złr., zaś wpłaci do skarbu 


405.060 złr., tj. okołoy8 złr. od każdej gło- 
biednych mieszkańców swoich. 


Dzisiejsi bohaterowie. 


Powieść współczesna 


przez 


Autora „Marzycieli. 


(Ciąg dalszy.) 


„ W kilka dni po przyjeździe 
skiego do Zawadowiec, zjawił erę u niego se- 
„letarz Banku powszechnego, z własnoręcznym 

stem swego dyrektora, p. Mojżeszą Kampfa. 
w abia list przeczytawszy, konferował późno 
Berg, sekretarzem, i dopiero nad ranem ob- 
zwł na list odpisał, z którym sekretarz nje- 
Ocznie nazad do miasta odjechał. 


Te Południu hrabia wystylizował rodzaj 
czwartej 7 zaproszeniem na objad w najbliższy 

o ga”, Z którą wysłał konnego posłańca nie 
do księż, każdego dworu w powiecie, lecz także 
napisał et Sony i ruskich. Do Btarosty 


czWartęk stawili się wszyscy jak jeden 


Czarnokoń- 


GALET 


„Galicja płaci oprócz tego podatku bezpo-jbrany został liberał Witte-Rostock przeciw so- 


średniego w złr. 

1. gruntowego 

dom. klasowego 

3. dom. czynszowego 

od domów wolnych 

zarobkowego 

dochodowego 

egzekutn. 

prowizji zwłoki 

podatków bezpośrednich 

„Podatku pośredniego 

cła 

podatku od wódki 

od wina 

od piwa 

od mięsa 

od enkru 

od nafty 

podatku wydzierżaw. 

rozmaitych 

podatków pośrednich 6,755.330 
Nadto jeszcze ponieść ma Galicja w etacie 

ministerstwa skarbu następujące wydatki : 
tytułem monopolu soli 7,533.632 złr. I. 

tytoniu 8,143.680 „ 


2. 
1,290.000 

4. 

5. 

6. 

7. 

8. 

w złr. 


56.000 


1. 
2. 
3. 
4; 
5. 
6. 
7. 
8. 533.900 
9. 


n n z) 

ø" stempli 1,526.420 „ IV. 

„ taks 106.920 „ ID. 

= opłat 25322100 „ TV: 

»  loterji 1;471.950 „ 

z podat. od wysz. 294.000 „ 5 
„W roku 1883 otrzymała Galicja ze skar- 


bu 31.217.384 złr., wpłaciła 43,051.019 złr., 
czyli -+ 11,833 635 złr. a nawet po doliczeniu 
wydatku 9 milionów, jako 1 raty na kolej 
Transwersalną, zaś 1,100.000 złr. wpłaty, jako 
datku sejmu krajowego na tę kolej, otrzyma 
się na korzyść Galicji + 3,933.635 złr., tak, 
że kraj poniósł faktycznie sam całą 1. ratę na 
kolej Transwersalną. 

„W roku 1882 wreszcie, w którym jeszcze 
wcale nie było wydatków na budowę kolei ga- 
licyjskich, otrzymał kraj ze skarbu 29,850.510 
złr., a wpłacił do skarbu 40,830.176 złr., czyli 
+ 10,979.660 złr.* 

Oprócz opłat, bezpośrednio do skarbu pań- 
stwa przez ludność naszego krajn uiszczanych, 
ponosi Galicja jeszcze znaczne ofiary pośrednio 
wskutek skoncentrowania we Wiedniu i w ogól- 
ności w zachodniej części państwa wielu przed- 
siębiorstw handlowych i przemysłowych, które 
z Galicji swoje dochody czerpią, od tych zaś 
dochodów opłacają podatek nie w Galicji. Dzien- 
nikarz wiedeński pan Mieses obliczył wysokość 
rocznej kontrybucji Galicji na rzecz Wiednia i 
zachodnich prowincyj na 60 mil. złr. Odpowie- 
dnia prze suma podatków wpływa od tych 
dochodów do skarbn państwa — z kieszeni 
mieszkańców „biernej“ Galicji. Otóż jest Galicja 
niestety bierną wobec innych prowincyj pań- 
stwa, ale w inny sposób, niż to zwykł przed- 
stawiać pan Plener w rajchsracie. 


* x 
EJ 


Lwowski korespondent petersburskich No- 
wosit pisze, 


cjaliście Viereckowi. Otrzymał on więcej gło- 


4,459.000|sów od Vierecka, ale czy jest to absolutna więk- 
1,500.000 | szość, nie wiadomo. 


Z niecierpliwością oczekują rozprawy nad 


70 000 |przedłożeniem ustawy o socjalistach. Rząd bę- 

745 000 | dzie reprezentował minister Puttkammer jako 

2,280 000 | komisarz Rady Związkowej, ale spodziewają się, 
88.800|że w dyskusji Bismark weźmie gorący udział. 

58.000 | Konserwatyści i narodowo liberalni będą głoso- 

—  10,490.800 | wać za przedłożeniem rządowem, rozchodzi się 


tylko o centrum, które w tym razie będzie roz- 


1,312.000 |strzygać. Centrum dopiero poweźmie w tym 
2,280.000 | względzie uchwałę na posiedzeniu klubowem. 


ak Germania donosi, centrum może będzie 


1,000.000 |głosowało za uzupełnieniem kodeksu para- 
780.000 | grafami przeciw socjalnej demokracji. Kto wie, 
111.000 |czy i „wolnomyślna* partja nie przystąpi do tej 
680.000 | poprawki. 


Chrystjanii ogłoszono wyrok przeciw 


9.430 | drugiemu ministrowi norwegskiemu Kjernifowi. 


Wyrok ten brzmi taksamo, jak na Selmera, tyl- 
ko Kierulf skazany został. na mniejsze koszta. 
D. 27. lutego sąd państwowy wydał wyrok na 
Selmera, skazujący go na utratę urzędu i na 
koszta, d. 1. marca przedłeżono ten wyrok kró- 
lowi do wykonania, a właściwie podano mu go do 
wiadomości. Król przyjął deputację z wyrokiem 
bardzo zimno i skinieniem rozkazał położyć wy- 
rok na stole. Po dłuższej pauzie wydał król re- 
zolucję, w której zastrzega swoje prerogatywy, 
a na końcu donosi, że uznał za stosowne uwol- 
nić Selmera z urzędu W ten sposób zastrzegł 
sobie król monarchiczne prerogatywy, że on 
sam oddalił Selmera dla jakichś niewymienio- 
nych powodów, a nie uczynił tego, zmuszony 
wyrokiem sądowym. 

Fejletonista dziennika St. Petersburger He- 
rold, Goldschmidt, Berlińczyk, brat posła tego 
samego nazwiska, otrzymał rozkaz opuszczenia 
Moskwy, z powodu ostrej krytyki niższych or- 
ganów policji. . 

Organ moskiewski, wychodzący w Brukseli 
Nord, występuje z myślą częściowego rozbroje- 
nia. Podług tego pisma zbliżenie się Moskwy 
do Niemiec i Austrjj mą na celu utrzymanie 
pokoju, należy więc skorzystać z tego i prze- 
prowadzić częściowe rozbrojenie, system mili- 
tarny bowiem zanadto tak moralnie jak mate- 
rjalnie uciska narody europejskie. Nastąpić mo- 
że tylko ta redukcja Bił wojskowych wtedy, je- 
żeli nastąpi jednogłośna zgoda mocarstw, a do 
tego prze ja opinia publiczna. Częściowe roz- 
brojenie, jak twierdzi Nord, pozbawiłoby rewo- 
lucjonistów głównej broni agitacyjnej. 

Rocznica komuny upłynęła bez zajść. Na 
grobach komunistów złożono wiele wieńców. 
Nad grobem Thiersa odbywało straż 12 ajen- 
tów policyjnych. Na kratach grobów napisano 
„domy krwawe“. Do godziny 5 popołudniu czu- 
wała policja wszędzie, a wojsko gotowe było 
do wymarszu. Zdaje się, że to skłoniło anarchi- 
stów do zaniechania projektu odbycia zgroma- 
dzenia ludowego. Na Belleville odbył się wie- 
czorem wielki bankiet. 

Rząd serbski zamierza 30 do 40 urzędni- 


że powszechną uwagę w Galicji|ków swych umieścić w służbie austrjackiej, aby 


zwróciło cstatnie posiedzenie petersburgskiego | poznali austrjacką służbę administracyjną. Na 


Towarzystwa dobroczynności, 


na którem na|odnośne zapytanie rządu serbskiego odpowie- 


rzecz cie:piących Słowian w Galicji postano- |dział rząd austrjacki przychylnie. 


wiono zbierać składki. 

„Polacy w Galicji — pisze korespondent — 
zarówno jak i Rusini uważają się za Słowian; 
i jedni i drudzy mają mnóstwo cierpiących ; 
zachodzi pytanie, dla kogo mianowicie są prze- 
znaczone dobrowolne ofiary członków Towarzy- 
stwa słowiańskiego? Więcej i w większej licz- 
bie cierpiącymi są nateraz owi 40.000 włościan 
we wschodniej Galicji, tracący wskutek upad- 
ku Banku włościańskiego 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Warszawa d. 14. marca. 
(Rocznica. — Hurko. — Now. Wrem. — Donos 


we Lwowie przeszło | Chołm. epar. wied. na szlachtę polską i istotne 


połowę swego mienia. Przyjście im z pomocą — |tam stosunki. -— Gimnazjum IL i VI. — Szkoły 


rzecz święta, braterska. Wiele osób wedle mo- 
ności składa ofiary na organizację tej pomocy, 
Przeważa wszelako mniemanie, że ofiary człon- 
ne jiełowiańskiego towarzystwa są przeznaczo- 
Olgi Hrabarowej.a ACYCH w znanym procesie 


r x s 

„Niemiecka wolnomyślna 
tuowała się ostatecznie, 
djum posłów: 


partja“ 
wybrawszy 


d 3 
Stauffenberga, R GA 


Forekenbecka, 


ukonsty- |cja, która i nam 


niedsielne. ) 


Trzy lata upłynęło wczoraj, jak cara Ale- 
ksandra II, w okrntny sposób, sami Moskale, 
zdeprawowani przez złe i nieuczciwe rządy, na 
ulicach Petersburga zamordowali. 

W ciągu tych trzech lat, po krótkim pe- 
rjodzie czasu pseudo-liberalnych rządów nowe- 
go panowania, nastąpiła najstraszniejsza reak- 
, się ncznć dała w rozwiniętej 
działalności Apuchtina i wywieraniu przezeń 


: F > moral i F o 
Bambergera, Rickerta, Hänla, Richtera, Vir- na je a aap „modkalofiskim kierunku, 


chova i Klotza. W Meiningen na opróżnione po | tor 


enerał - gubernatorów warszawskich. Kura- 


rzedewszystkiem postarał się sam postępo- 


Laskerze kreszło poselskie prawdopodobnie wy- |waniem swpjem o wywołanie awantur w Puła- 


wstali, by hrabia broń Boże nie posądził ich o 
brak życzliwości dla swojej osoby, lub, coby 
jeszcze gorsze było, o solidaryzowanie się z pa- 
miętnym artykułem Porządku, który dla swej 
obrzydliwości każdemu utłtwił w pamięci. 


Objad był suty, wino lało się strumieniami, 
szampan dodawał humoru, każdy miał twarz 
zarumienioną i oczy roziskrzone, potoki wy- 
mowy zalewały nietylko salę jadalną, lecz także 
przyległe ubikacje, goście bowiem umęczeni dłu- 
giem siedzeniem, po toaście: Kochajmy się! za- 
częli prostować kości i chodzić po wszystkich 
pokojach. Nagle pojawiają się dwaj młodzi lu- 
dzie, którzy wołają : 


— Panowie! prosimy do sali jadalnej, bo 
hrabia ma coś waźnego powiedzieć. 


Z wszystkich stron ściągają się szlachcice i 
księża, sala jadalna znowu pełna, na środku 
stoi hrabia i w te słowa przemawia: 


— Dostojni panowie i zacni sąsiedzi! 
Przeszło lat trzydzieści żyłem i pracowałem 
z wami, widzieliście każdy mój krok, ja pa- 
trzyłem także na wasze szlachetne usiłowania 
około podźwignięcia naszego kraju z niedoli, 
słowem byliśmy sobie nie Pun tylko, lecz 
raczej braćmi serdecznymi, którzy mieli razem 

é i umierać. Tak panowie, jam wierzył, że 
z wami do ostatniej chwili zostanę, że nikt 
inny, tylko wy, zamkniecie mi powieki! Tym- 
czasem okoliczności, a właściwie ciężkie obo- 


mąż, nawet lekko chorzy tego dnia z łóżek 


wiązki: inaczej zarządzają, i ja, aczkolwiek z 
bolem serca, będę się musiał z wami rozłączyć. 


— Aaa! — dał się słyszeć szmer głuchy. 


— Wiadomo wam, panowie, boć przecie nie 
raz mówiliśmy o tem, zresztą ważna ta sprawa 
była poruszana tak dobrze w sejmie, jak w 
dziennikarstwie, że największem naszem nie- 
szczęściem jest ubóstwo nasze. (o nam przy- 
niesie wolność, co autonomja, co wszystkie zdo- 
bycze konstytucyjne, jeżeli nadal będziemy tak 
biedni, jak teraz jesteśmy! Człowiek biedny nie 
ma energji, więc i polityka nasza czasem chro- 
ma; z biedy rodzi się socjalizm, najstraszniej- 
sza choroba współczesna; bieda jest źródłem 
każdego nieszczęścia | Ponieważ z fatalnego po- 
łożenia, w jakim kraj nasz znajduje się obecnie, 
nigdy nie wybrniemy, jeżeli nie odrodzimy się 
materjalnie, i to nie jak bądź, lecz w wyższym 
stylu; przeto znaleźli się ludzie, którzy sobie 
powiedzieli, że muszą utworzyć wielkie towa- 
rzystwo akcyjne, któreby fabrykami ziemię na- 
szą zasiało. Gdy fabryki, będzie kwitł 
przemysł, z którego następnie zrodzi się zdrowy 
handel, gdzie zaś przemysł i handel rozwijają 
się prawidłowo, tam są pieniądze, a gdzie one 
są, tam jest także dobrobyt i budujące się na 
nim szczęście. 

— Aaa |! — ozwał Się nowy szmer w Sali. 


— O ile to było w mojej mocy, dokłada- 
łem starań, żeby rzeczone towarzystwo jak naj- 
prędzej weszło w życie, teraz zaś muszę wam 


w Paryżu przyjmuje wyłącznie dła „Gazety Nar." 
ajencja paza Adama, Bne Clément, 4 Paris, Otto 
í Maass w Wiedniu, (Hlaasanstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse, A. Oppslik. Stadt, tubenbastel 3. 
M. Dukes, L Riemergasse 11. Rudolf Mosse. Seiler- 
stätto nr. 2. Herr. Śożalek, I. Wollzeile 14. 
siaurycy Stern, Wollreile $2.. w Hamburgu py. 
WR, gk polar, i G, L. Daube et Comp. 
ajcnman et Frendler v Warszawie Kanatorika 
ss, W.Kukliński w Krakowie 
DAŁORZENIA przyjmują się za opłatą £ ont. 02 
f zaiejaca objętości jednego wierasa dry drukiem. 
keklamy w rubryce „„Nadesłane* 


wach i w Warszawie że ye 
kiedy, pomimo nich, nietylko z zajmowanego 
stanowiska niezostał usuniętym, ale owszem na- 
grodzonym, wówczas czując, że stoi na sze- 
rokiej i krzepkiej podstawie systemu policyjno- 
administracyjnego w ogóle, a nienawiści ślepej 
ku nam w szczególe, rozpoczął „oczystkę* szkół 
już nietylko z Polaków, ale nawet z tak zwa- 
nych „opolaczywszychsia*, to jest uczciwszych 
Moskali. „Oczystka* ta pociągnęła za sobą 
sprowadzenie do Warszawy takiego Kryłowa, 
wyrugowanie prawie zupełne języka polskiego, 
prześladowanie szkół prywatnych , zwłaszcza 
żeńskich, co wszystko nie przeszkodziło rozwi- 
jać się socjalizmowi i zepsuciu obyczajów w 
takichże szkołach rządowych; Ĵak tego mamy 
przykład, na tak zwanym „Maryjskim insty- 
tucie.* 

Dany impuls przez Apuchtina odbił się na 
postępowaniu jenerała Hurki, i nakoniec zna- 
lazł pełny oddźwięk w War. Dniew., redago- 
wanym przez p. Szczebalskiego, który, ilekroć 
mówi o nas, tylekroć zawsze się pieni z 
wściekłości, że jeszcze żyjemy i że żyć bę- 
dziemy. 

Pod względem administracyjnym cały ten 
trzechletni perjod niczem się nie odznaczył, pod 
względem zaś policyjnym tem, że „szanowne o- 
czy i uszy królewskie* zachorowały na manię 
zwaną cierpieniem „wietrzenia spisków*, skut- 
kiem której wywiodły Natansona i wygnały Łu- 
bieńskiego z Podlasia. Ostatni fakt miał zresztą 
swoje specjalne przyczyny, o których niżej po- 
wiemy, zamykając tymczasem uwagi powyższe 
i przechodząc do faktów bieżących. 

Z tych mamy do zanotowania: Hurko pe- 
wnie nie wróci prędzej jak za trzy do czterech 
tygodni — intermezzo więc, jakie panuje obe- 
cnie, pomimo zmiany polityki zewnętrznej, przez 
fakt związku z Prusami — jeszcze jakiś czas 
potrwa. Co po niem nastąpi, przewidywać łatwo: 
zdwojony ucisk. Smutne to, ale prawdziwe. Zua- 
ków, które go przepowiadają, jest dosyć. Zali- 
czyć należy do nich bezwątpienia i niebywałe 
oddawna zainteresowanie się nami prasy gadzi- 
nowej moskiewskiej. Listy w Now. Wrem. dru- 
kowane, choć banalne, wzięte razem z tem, co 
u nas dotąd robił Apuchtin i co pisze jego or- 
gan Warsz, Dniew., nie są bez pewnego zna- 
czenia. O listach tych już wspominałem. Tu na- 
pomknąć jeszcze pisia że w jednym z osta- 
tnich numerów Now. Wrem. był piąty, poświę- 
cony stosunkom służabnościowym, napisany obra- 
zowo i niemądry, jak i poprzednie. 

Ważniejszem zato daleko, mojem zdaniem, 
jest to, co w ostatnim swym numerze napisał 
Chołmsko-warszawskij eparchialnyj Wiestnik, dwu- 
tygodnik, przez popów szyzmatyckich w War- 
szawie wydawany — co, mówię, napisał o 
podlaskiej szlachcie. Zdaniem tego fanatyczne- 
go piśmidła, kierowanego duchem Błudowów i 
Baranowów, nietylko jeden Łubieński na Pod- 
lasiu pomagał unitom, alé i wielu innych ze 
szlachty, należałoby tedy dobrze się wśród niej 
rozejrzeć i podejrzanych tak jak Łubieńskiego 
usunąć z warunkiem, aby wszyscy — w ten 
sposób usunięci — zostali „internowani* w miej- 
scach na to przeznaczonych, a nie jak Łnbień- 
ski, osiadali gdzieby się im podobało. Cóż, nie 
ładny donos?! Powiedzieć muszę, że nietylko 
ładny, ale wspaniały, bo odnośnie do szlachty 
podlaskiej, niema w nim iskry prawdy. Stosunki 
podlaskie dobrze znam i stanowczo mogę zape- 
wnić, że ani Łubieński nie pomagał unitom, ani 
nikt nie pomaga, czyż bowiem ściśle bierna sym- 
patja może się nazywać pomaganiem?! Chłopi 
podlascy zresztą niepotrzebują pomocy; nieszczę - 
ście ich nauczyło rozumu i sami umieją trafić 
tam, gdzie tego wymaga ich religijny interes; 
złożyli tego liczne dowody najrozmajtszemi czasy. 

Oskarzenie, rzucone na Łubieńskiego, któ- 
rego padł ofiarą, i rzucone obecnie na całą szla- 
chtę przez Chołm. Ep. Wiest, jest owocem nie- 
nawiści niskiej popów perekińczyków ku tejże 
szlachcie, nienawiści, wyniesionej ze szkoły Na- 
nmowiczów et consortes — poza tem jest ono 
także ze strony popów tychże owocem konie- 
czności bronienia się i oczyszczania z zarzutu 
bezczynności przed takimi Leoncjuszami, Apuch- 
tinami w Warszawie — a Tołstojami, Pobiedo- 
noscewami i Orżewskimi w Petersbnrgu. Popi 
zresztą dobrze wiedzą, że broniąc się w ten 
sposób, działają w myśl panów wyżej wymie- 
nionych i ich systemu. Wszystko, cośmy powie- 
dzieli, jest prawdą, nie przeszkadza to jednak, 


panowie z bolem serca oznajmić, że zostałem 
jego prezesem mianowany. Tak jest, z bolem 
serca o tem mówię, gdyż razem z wami chcia- 
łem nadal żyć, i pracować, w gminie, w szkole, 
w Radzie powiatowej! Ale powiedźcie mi, pa- 
nowie, czy pięknie by to było, jeżelibyśmy tyl 
ko to czynili, co nam przyjemność sprawia ? 
Czyż dla kraju pracować nie powinien z nas 
każdy, czyż dla idei nie powinniśmy się wszy- 
scy poświęcać ? To też mimo, że pobyt z wami 
do końca życia był najpiękniejszem mojem ma- 
rzeniem, i chociaż opuszczając Zawadowce, któ- 
re będę musiał wydzierzawić, nawet materjal- 
nie przez to dosyć stracę, mimo to nie mogłem 
cofnąć się, gdy kraj odemnie zażądał ofiary, i 
postanowiłem się poświęcić. O! tak panowie, 
porzucę was, ale wierzcie mi, że wspomnienie 
lat, które tu spędziłem, będzie mi w dalszem 
życiu najmilszą osłodą, a dzień dzisiejszy naj- 
droższą pamiątką. Kończąc, proszę gorąco byś- 
cie mnie, w waszych sercach tak zachowali, jak 
ja was do śmierci w mojem mieć będę! 


To powiedziawszy, z płaczem rzucił się na 
szyję najbliżej stojącemu staroście, który stał 
sztywny, wyprostowany, i ani powieką nie ru- 
Szył. Zaczęły się uściski, zapewnienia przyjaźni 
i perswazje, aby hrabia zanadto nie rozpaczał. 
Wszystko zaś przeplatano westchnieniami i 
zami. 


Panowie Wol wicz, Rakowski i Sowiński 
wymknęli się do drugiego pokoju. 


Nar." 


oszenia 


30 et. od wiersza. 


studentami, a|aby pomimo tej prawdy, pewnego pięknego po- 


ranku nie zostali wybitniejsi z pośród szlachty 
podlaskiej wygnani ze swych majątków, jak to 
miało miejsce z Łubieńskim. © 4. oh 

W przedostatnim zdaje się moim liście do-. 
nosiłem wam o szajce złodziei, która się z 
uczniów gimnazjum VI. przy placu Ślego Ale- 
ksandra położonego, zawiązała i po sklepach . 
kradła. Dziś komunikuję, że w szajce tej nie . 
ma ani jednego Polaka; są sami Moskale. Spra- 
wa prawdopodobnie, pomimo pochwykenia na 
gorącym uczynku, zostanie utartą. Ża to ror- 
maże Apuchtin “sque ad finem inną Sprawę, 
mianowicie gimnazjum II. na Nowolipkach, gdzie 
odkryto pomiędzy młodzieżą polską steRarzy - 
szenie, mające na celu kupowanie książek po- 
ważnych i studjowanie takowych. Tu pewnie 
wielu wypędzą, którzy zgodnie z nowym okól- 
nikiem ministerjalnym, o którym”fekże” już w 
mych listach wspominałem, nigdzie do szkoły 
przyjęci nie zostan:. Prawda, że kontrast nie- 
lada? Jest to także dla nas pociechą. t; 

Kilka tygodni temu pisałem o szkołśch 
rzemieślniczych niedzielnych, o braku w nich 
miejsca dla uczniów i o rozporządzeniu Kryło- 
wa, aby żaden terminator nie został wyzwolony 
na czeladnika, jeśli podobnej ROT nie skoń- 
czy. Ludność rzemieślnicza zagrożona w ten 
sposób co do losu swej dziatwy, postarała się 
o założenie kilku szkół nowych. Lecz pomimo 
to jeszcze ich było zamało, wobec liczby zgła- 
szających się kandydatów. To małych pachoł- 
ków, ana aicjch się o swe czeladnictwo, nie- 
cierpliwiło. dniu więc 2. marca w niedzielę 
zebrawszy się tłumnie poszli do Kryłowa, do- 
magając się nowych szkół. Chłopięca ta demon- 
stracja trwała do południa, póki jej policja nie 
położyła tamy, przez rozpędzenie petentów. 
Rzecz się działa na ulicy Chmielnej. 


Buffalo d. 28. lutego. 


(Stany zjednoczone Północnej Ame- 
ryki, stan New York.) *) 


My tu również nie zapominamy, żeśmy Po- 
lakami, modlimy się za ojczyznę i za braci, 
którzy są w niewoli Moskwy i Prus. Mamy w 
Ameryce wolność, a wolność zupełną, możemy 
swobodnie wypowiadać swoje zdanie, odprawiać 
uroczystości narodowe — ale przykuci do pra- 
cy o chleb powszedni łatwo byśmy zapomnieli 
o naszej ojczyźnie, łatwo zmienilibyśmy z języ- 
kiem i przekonania, gdyby nie nasze ducho- 
mieństwo polskie, którego nam rodzinny kraj 
dostarcza. Księża to nasi są nauczycielami mi- 
łości ojczyzny, oni głównie podtrzymują w Ame- 
ryce ducha patrjotycznego polskiego. Szczegó|- 
niej jednak i najwybitniej te święte usiłowania 
widać w księżach, pochodzących z Galicji, 
bo wielu z księ:twa Poznańskiego a szczegól- 
niej z Szlązka pruskiego chętniej by widzieli 
Polaków, mówiących po niemiecku lub angiel- 
sku, aniżeli po polsku. j 

Szczególniejszem poświęceniem w swoim 
zawodzie duchown i duchem  patrjotycznym 
odznacza się dwóch kapłanów z Galicji: ksiądz 
W. Kolasiński, proboszcz w Detroit, i ksiądz 
Piotr Chowaniec, młodziutki kapłan, proboszcz 
w Buffalo. Ci to kapłani zajmują wybitne miej- 
sca i są wielce cenieni przez wszystkich pocz- 
ciwych Polaków w Stanach Zjednoczonych. 
Pierwszy od Krakowa a drugi od Sanoka po- 
chodzi. Szczęście nas to spotkało, że naszym u- 
kochanym yu został ks. Piotr Chowaniec, 
a stał się dla nas wszystkiem, prawdziwym oj- 
cem i kapłanem, bo mu jedynie chodzi o dobro 
nasze moralne i materjalne. 

Wlał on w nas jakby nowe życie. Wszę- 
dzie dba o honor narodowy, a miłość ojczyzny, 
zachowanie zwyczajów polskich, kościelnych i 
narodowych uważa za święty obowiązek chrze- 
ścianina Polaka. W naukach swoich, pełnych 
namaszczenia i zapału, zawsze powołuje się na 
przykłady przodków naszych, zawstydza i ka 
poprawi? nawołuje tych, co odbiegli od trady- 


*) List niniejssy otrsymaliśmy od przewodni- 
czących czterech stowarzyszeń polskich w Baffslo. 
Podpisani są mianowicie pp.: Piotr Bartkowiak, 
przewodniczący Towarzystwa śś. Cyryla 1 Metode- 
go, Jan Biernat, przewodn. Towars. św. Wojciecha, 
€ranc. Górski, przewoda. Towarzystwa przomyało- 
wego, I Józef Kolasna, prsowodn. Towarz. św. Ka- 
zimierza. 


— My go tak mociumpanie puścić nie mo- 
żemy — pierwszy przemówił. — Człowiek któ- 
ry tak się poświęca, powinien mociumpanie o0- 
trzymać od nas nowy dowód nznania, co wśród 
ciężkiej pracy będzie dlań bodźcem i otuchą. 


— Pewnie, pewnie, mosterdzieja — drugi 
potwierdził — Ale czem go też nezcić? Objad 
mosterdzieju za mało, zresztą jużeśmy nie jeden 
zjedli razem, brama tryumfalna niedawno była, 
dyplomów, honorów ma pół cetnara, fakelzug 
także był... 


— Trzeba kazać wybić z jego popiersiem 
medal złoty i kupić mu, kurz gesagt karabelę 
honorową | — zakończył p. Sowiński. 


Panowie Wolewicz i Rakowski z zapałem 
przyjęli tę propozycję. 

Podczas gdy ci tak radzą, hrabia uwolniw- 
szy się od uścisków, stanął przy oknie, i wzrok 
znużony puścił w głąb wioski. Tam, na jej kr 
cu, widać było szkołę walącą się, ze strzechą 

rzegniłą, a na jej progn stał nauczyciel, rp 
iony, znękany i okiem załzawionem patrzy ie 
dwór biały, w którym było tak huczno, i. g 
tak bez granic poświęcano się dla kraju :-.. 


(C. d. s). 


ĉyj polskich. Dnia 12. września z. r. na obchód 
pamiątki odsieczy Wiednia przez króla Jana 
Sobieskiego, zaproszono go z kazaniem do naj- 
większego miasta w Ameryce, gdzie jest kilka- 
naście tysięcy Polaków, do Nowego Jorku. Mo- 
wę jego z uznaniem powtórzyły gazety amery- 
kańskie a rodacy z zapałem go przyjmowali. 
Ks. Ch. nie leni się nigdzie, gdzie tylko jest 
zawezwany, i w najodleglejsze strony Ameryki 
do swoich rodaków z utratą sił i zdrowia uda- 
je się w te miejsca, zostawiając po sobie naj- 
milsze wspomnienia, miłość u Indu i pomnik w 
pamięci na zawsze. Już od trzech przeszło mie- 
sięcy bawi na misji w Wisconsin, zaopatrnjące 
potrzeby duchowne nietylko Polaków, ale Cze- 
chów, Niemców i Irlandczyków, gdyż miewa 
kazania po czesku, niemiecku i angielsku. 
Wszyscy z uwielbieniem wyrażają się o tym 
zacnym kapłanie, a liczne zaproszenia na misje 
od różnych biskupów amerykańskich najlepiej 
o tem świadczą. Jeszcze nie ukończył misji w 
Wisconsin, a zawezwany jest, o ile nam wiado- 
mo, do Duluth, Minnesoty, Texasu, Michigan 
itd. Nie szuka dla siebie wygód, wśród zimna 
i śniegu udaje się pieszo nieraz do osad pol- 
skich, sypia w najlichszych chatach a konten- 
tuje się jakąkolwiek strawą. 

Cześć przeto dla ciebie Galicjo, kraju pol- 
ski, cześć ci na zawsze, że wydajesz takich ka- 
płanów, którzy są chlubą dla rodaków i pocie- 
chą na obcej ziemi. Wszędzie oni utrzymują 
zwyczaje polskie, jak np. święcenie wigilii Bo- 
Żego Narodzenia; święta te, w Ameryce zniesio- 
ne a obchodzone w Polsce, święcą Polacy uro- 
czyście. Obchodziliśmy także różne uroczystości 
pamiątek narodowych, jak powstania listopado- 
wego i 1863. r., a zawsze nasz pasterz wygła- 
sza piękne i do głębi wzruszające kazania. 

Przykre tu stosunki dla Polaków, bo Po- 
lacy podejmują najcięższe prace po miastach, a 
w zimie najczęściej nie mają zatrudnienia; co 
w lecie zarobią, to w zimie wydać muszą. Bar- 
dzo wielu Polaków z latami przemienia się w 
Amerykanów, wstydzą się mowy ojczystej i 
zwyczajów polskich, mówią tylko po angielsku, 
zmieniają zupełnie swoje nazwiska, a dzieci po 
miastach bardzo wielu polskich rodzin wcale 
po polsku mówić nie A Naśladują często 
zwyczaje amerykańskie, po dużych miastach na- 
wet ci, którzy w Europie byli parobkami, w 
Ameryce zmieniają się w modnych paniczów, 
gardzą kościołem 1 kapłanami, a nawet zaślu- 
biają się wobec sędziów cywilnie. | 

Niezgoda między Polakami największa, za- 
ledwie ich kilkudziesięciu obok siebie mieszka, a 
kłócą się i po sądach włóczą i hańbią naród 
polski wobec innych narodów. Wielu trochę u- 
czonych a wydalonych okolicznościami z kraju 
w Ameryce szukają chleba z krzywdą rodaków, 
bo są ajentami, tłumaczami i notarjuszami pu- 
blicznymi, co więc z biednego i niedoświadczo- 
nego Polaka nie wykpi Amerykanin, to wykpi 
ajent Polak. Niema w Ameryce głodn, można 
wiele zarobić, ale wydatki są większe jak w 
Europie, bo ubranie kosztuje bardzo wiele. Naj- 
lepiej Polacy wychodzą, którzy kupują ziemię 
po wsiach i chcą pracować, bo tem praca po- 
płaca, gdyż podatki bardzo małe. , 

Galicjanie w Ameryce są wzorowi, praco- 
wici a oszczędność posunięta do skąpstwa; oni 
to są najwzorowsi katolicy i najzgodniejsi mię- 
dzy sobą. W Brazylii, Texasie i w innych czę- 
ściach Galicjanie są wzorem pracy. Tęskno nam 
jednak wszystkim za krajem i pewno niejeden 
zamieniałby mięso amerykańskie za pieczone 
ziemniaki w kraju rodzinnym. , 

Przesyłamy braterskie pozdrowienia wszyst- 
kim braciom rodakom ! 


Kontrakty kijowskie. 


Korzystając z pobytu mego w Kijowie, pi- 
sze korespondent Kraju , śpieszę przesłać wam 
wiązankę wiadomości, zebranych z tegorocznych 
kontraktów kijowskich. Wszystkie pisma miej- 
scowe powtarzają chórem, że świetne czasy kon- 
traktów minęły, a ich znaczenie corocznie ma- 
leje. Ciekawe szczegóły, jakie przytacza Zaria 
ze znanego statystycznego dzieła F'undukleja, a 
odnoszące się do 30 i 40 r. bieżącego stulecia, 
dają nam pojęcie, jak wielkie w owe czasy 
miały znaczenie kontrakty dla całej południo- 
wej Moskwy, nie mówiąc już o tem, ile z nich 
pożytku wyciągało samo miasto, gdy przyjmo- 
wało w swych murach po kilka tysięcy przy- 
jezdnych. Wtedy każdy pan większy jechał w 
kilkaset koni z licznym pocztem sług, kozaków 
i kuchnią, dziś szlachcie, dzięki kolejom, ma 
ułatwiony zbyt swoich produktów, a popycha- 
jąc gospodarstwo, najczęściej na kredyt zacią- 
gniętą pożyczką, musi wcześnie spieniężać na 
miejscu owoce swej pracy rolniczej. Toż samo 
stosuje się i do kupców, którzy swój towar 
mogą z łatwością sprzedawać u siebie za po- 
średnictwem licznych ajentów i komiwojaże- 
rów. — Dzięki temu, a jeszcze bardziej nieu- 
rodzajom tegorocznym, złym widokom na przy- 
szłość, nizkiej cenie pszenicy, obecny zjazd na- 
szej szlachty i przemysłowców był nader mały, 
mieszkań w prywatnych domach i po hotelach 
zostało wiele niezajętych, a wszędzie narzeka- 
nia dawały się słyszeć na nizkie ceny, zastój 
w handlu i brak gotówki. Za przykładem lat 
przeszłych, na czas kontraktów przybyli też i 
przedstawiciela rozmaitych firm handlowych i 
przemysłowych, przeważnie polskich, w celu 
zawiązania tutaj stosunków, lecz zdaje się, że 
mało z nich może pochwalić się osiągniętem 
powodzeniem. Nie lepiej powiodło się i bałaga- 
nom, rozbitym na Padole, w głównem siedlisku 
jarmarku. Było ich w tym roku więcej, niż 
zwykle, lecz kupcy miejscowi, co się tu prze- 
ważnie poprzesiedlali, zarówno jak i tradycyj- 
ne kramy w domu kontraktowym nie świetne 
robią interesa. Podobno mają nawet prosić o 
przedłużenia terminu, by choć w części nagro- 
dzić sobie poniesione straty. 

Do spraw, jakie były rozpatrywane na po- 
siedzeniach towarzystwa rolniczego w czasie 
zjazdu kontraktowego w Towarzystwie rolni- 
czem kijowskiem, trzeba zaliczyć zmianę orga- 
niczną w wydawnictwie towarzystwa, w którem 
drukują się protokoły posiedzeń i sprawy, ma- 
jące związek z jego interesami. Uchwalono, aby 
ze zmianą dotychczasowego tytułu Trudy, na 

urnał zemledieja, organ towarzystwa uprzy- 
stępnić dla szerszej publiczności; aby redaktor 
pobierał rocznej płacy 600 rs. i aby w nim 
drukowały się prace członków Towarzystwa. 
Na zebraniu tejże korporacji, członek hr. Czacki 
postawił wniosek, aby zamiast projektowanego 
przedtem asekurowania bydła w moskiewskiem 
towarzystwie, które rzadko jest w stanie wy- 
nagradzać z powodu ogromnej liczby rozlicz- 
nych epidemij (tak np. wiadomo, że w jednej 
gubernii kijowskiej w roku przeszłym zginęło 
przeszło 40.000 sztuk bydła) wyjednano u rzą- 
du obowiązkową asekurację, z otwarciem towa- 
rzystwa wzajemnej asekuracji. m zaś 


radził projektodawca, aby otrzymawszy na to 
pozwolenia rządowe, wybrać z pomiędzy oby- 
wateli kuratorów, którzyby dla polepszenia sta- 
nu sanitarnego, śledzili za hodowlą i utrzyma- 
niem bydła w powierzonym sobie okręgu. Na 
wniosek też hr. Czackiego, za niezmordowaną i 
bezinteresowną pracę około rozwoju towarzy- 
stwa, postanowiono jednogłośnie, bez balotowa- 
nia, wybrać na rok następny znowu dawnego 
prezesa, księcia Repnina. 

Jakkolwiek Kontrakty tegoroczne mało 
wpłynęły na ożywienie ruchu handlowego i to- 
warzyskiego w samem mieście, jednak Życie ki- 
pi w niem dziś silniej, niż zwykle. Nie mówiąc 
już o tem, jak wyglądał Kijów lat temu kilka- 
naście. obecnie i ten nawet, co go nie widział 
lat kilka, zdziwi się zapewna, do jakiego sto- 
pnia zmieniła się fizjognomia miasta: zwiększa 
się ono, rozszerza, ulice wciąż nowe powstają, 
a domy nowo pobudowane uderzają swoją oka- 
załością i rozmiarami. Kijów, jeszcze przed kil- 
ku laty miasto patrjarchalne ze wschodnim 
charakterem, dziś staje się europejskiem i ko- 
smopolitycznem w całem znaczeniu tego wyra- 
zu. Ten wzrost Kijowa, a przytem zwiększające 
się zapotrzebowanie ludzi uzdolnionych, spro- 
wadziło tu nie mało amnestjonowanych wy- 
chodźców naszych z byberji. Jednakże, położe- 
nie wielu z nich jest obecnie rozpaczliwe. Scią- 
gnąwszy i spieniężywszy, co się dało, niejeden 
wracał z Syberji do kraju, szukając nie litości 
wśród społeczeństwa, ale tylko jakiejkolwiek 
pracy i zarobku, niechcąc być nikomu ciężarem. 

Tymczasem większość zawiodła się; zapo- 
mnieli widocznie, że bez stosunków, protekcji i 
zasobów pieniężnych u nas, nawet przy braku 
wielkim ludzi uczciwych i uzdolnionych, 0 pracę 
trudniej niż gdzieindziej. Podobno kilku z nich, 
nic niewyszukawszy, musiało wrócić znowu do 
swej nowo przybranej ojczyzny —Syberji. Przed 
niedawnym czasem, zdaje się Biesiada Literacka 
rzuciła myśl zajęcia się skłądkami, aby ułatwić 
powrót niejednemu zesłańcowi. Dziś niemało 
też z nich już wróciło. Otóż obowiązkiem na- 
szym powinno być wynaleźć dla nich choć jaką 
taką pracę, zapewniającą znośne utrzymanie 
tym nieszczęśliwym i złamanym smutnemi przej- 
ściami ludziom, których lat tyle karmiła Sybe- 
ria i żegnała ze współczuciem. Wstyd przecie, 
aby mieli oni znaleźć śmierć głodową wśród 
społeczeństwa szlacheckiego naszej prowincji, 
nie tak może dziś już egoistycznego i obojętnego 
na cudzą biedę i potrzeby, bo samo przeżyło 
niejedną gorzką chwilę, lecz grzeszącego apa- 
tją i brakiem wszelkiej inicjatywy. 

Podróżny, chwilowo goszczący w Kijowie, 
mimowolnie zadaje sobie pytanie, czy tak nagły 
wzrost miasta i podwojenie się w niem ludności 
jest naturalnem następstwem jego dobrobytu 
lub przynajmniej kraju, którego jest ogniskiem 
środkowem; czy też jest wytworem sztucznym, 
podtrzymywanym jakiemiś chwilowemi sprzyja- 
jącemi mu okolicznościami. Nie podlega kwestji 
że Kijów, nie będąc żadnym ważnym punktem 
haudlowym, przemysłowym lub fabrycznym, 
głównie zawdzięcza swój zadziwiający wzrost 
w ostatnich czasach ześrodkowaniu w nim pra- 
wie wszystkich naukowych zakładów prowincji, 
dokąd z kilku gubernij przyległych przybywa- 
ją rodzice i dzieci, i nie mniejszy wpływ przy- 
pisujemy upadkowi ziemiaństwa czyli mówiąc 
innemi słowami profesji rolniczej. Właściciele 
ziemi po większej części sami nie prowadzą go- 
spodarki, po wysokiej cenie wydzierżawiają swe 
wioski pojedynczym dzierżawcom, a częściej w 
obecnym czasie włościanom, sami zaś przenoszą 
się do Kijowa, i tam żyją z dochodów. Dorob - 
kiewicze, wzbogaceni kosztem dzierżawców, 
wstępują również w ich ślady, porzucają wieś, 
nabywają domy w mieście i tam się osiedlają, 
zajęci handlem lub spekulacjami cukrowemi. Ki- 
jów więc przez swe położenie centralne, ze- 
środkowując w sobie szkoły, ściąga w swe mu- 
ry mieszkańców zamożniejszych nietylko już z 
3 gubernij południowo-zachodnich, ale również 
z przyległych doń gubernij połtawskiej, czerni- 
howskiej, kurskiej a nawet chersońskiej W ten 
sposób Kijów wzbogaca się i wzrasta, dzięki sąsie- 
dnim guberniom. Jeżeli Charków, posunięty da- 
lej na wschód, nazwiemy stolicą Małorosji, to 
nie powiemy dziś tego o posuniętym dalej na 
zachód kosmopolitycznym Kijowie, który skut- 
kiem już swego położenia pogranicznego wśród 
kilku narodowości, zgromadził u siebie oprócz 
miejscowego rusińskiego żywiołu coraz zwięk- 
szającą się ludność polską, inteligencję moskiew- 
ską, a jeszcze bardziej niemiecką. Napotkać tu 
można przedstawicieli iinnych plemion słowiań- 
skich, nie mówiąc już o napływającej pomimo 
wszelkich przeszkód, kupczącej ludności żydow- 
skiej, do której rąk przechodzi coraz bardziej 
handel od chrześcian. 


Z Izby sadowej. 


(Opieka sierocińska). 


W toku dalszej rozprawy dr. Hryszkiewi- 
cza przeciw dr. Dubanowiczowi odczytał sędzia 
całe stosy wyroków, rekursów, podań, i pono- 
wnych orzeczeń, które kolejno to do sądów 
wpływały to wychodziły z ekspedytów sądo- 
wych i spadały na głowy stron wojujących: 
doktora Dubanowicza, który gwałtem chciał 
mecenasa usunąć od opieki nad małoletnimi po 
śp. Geschöpfe, i mecenasa, który rękami i no- 
gami tej opieki się trzymał. 

Szczególniej zaś głowa mecenasa była w v- 
pałach, albowiem kolejno wszystkie instancje 
przyznawały, jakkolwiek niezupełuą, to prze- 
cież w znacznej mierze rację rozmaitym zarzu- 
tom przez dr. Dubanowicza podniesionym prze- 
ciw opiece par force dr. Hryszkiewicza. Jeżeli 
zaś dr. Hryszkiewicz utrzymywał się w toku 
procesu przy opiece tak żarliwie nad trumnami 
rozciągniętej, zawdzięczał to sprawozdaniu ko- 
misarza sądowego na korzyść opiekuna opiewa- 
jącemu, najwięcej zaś zeznaniom małoletniego 
Franciszka G.schópfa, który w brew całej ro- 
dzinie trzymał zawsze stronę opiekuna w pro 
cesia i na jego korzyść zeznawał. 

Nawiasem wtrącić potrzeba, że Franciszek 
Geschópf zmarł przed dojściem do pełnole- 
tności. 

Nareszcie jednak —- wszystko ma swój ko- 
niee — sąd apelacyjny usunął dr. Hryszkie- 
wicza od opieki, uznając, Że zarzuty przeciw 
niemu podniesione są „nie bezzasadne.“ Wpra- 
wdzie, powiada dalej wyrok apelacyjny, dr. 
Hryszkiewicz był zwolniony od składania ra- 
chunków ; był przecież obowiązany przy końcu 
każdego roku, przedłożyć wykaz majątkowego 
stanu, czego nie zrobił. Dziwi się wreszcie a- 
pelacja — nie my! — jak mógł dr. Hryszkie- 
wicz zatracić notatki swoje i założone księgi 
interesu Geschópfów, i orzeka, że taka opieka i 
taka administracja usuwa się z pod kontroli 
sądu. 


Obrońca oskarzonego, dr. Jackowski, prosił | zupełnie mylne daje wyobrażenie o włańciwym ak-!Zienkowicz, urodzony we Francji, jest synam Leo- 


jeszcze o odczytanie rekursu dr. Hryszkiewicza 
do najw. trybunału przeciw powyższemu orze- 
czeniu. 

Dr. Błażejowski, zastępca dr. Hryszkiewi- 
cza, sprzeciwia się tej prośbie, albowiem dr. 
Hryszkiewicz nie występuje tu w roli oskarzo- 
nego ani świadka. 

— Ale chodzi o wyjaśnienie — odpiera dr. 
Jackowski — dlaczego pan mecenas upierał się 
przy opiece. J 

— Każdy jurysta upierałby się — powia- 
da jurysta dr. Błażejowski. — I pan upierał byś 
się także. 

— O! za pozwoleniem — odrzuca dr. Jac 
kowski. — Zrzuciłbym się natychmiast z opie- 
ki, gdyby mi najlżejszy zrobiono zarzut. 

Po tej nauczającej rozmowie, która stano- 
wi niejako pointe całego procesu, sędzia dalej 
odczytywał akta, Treść ich nie przedstawia ża- 
dnego głębszego interesu dla szerszej publiczno- 
ści, a tylko jedna historja, historja z trumna- 
mi, która przecież kazdego śmiertelnika obcho 
dzić musi, jest ciekawszą. Wypływa bowiem 
z aktów i twierdzi to obrona z całą pewno 
ścią, że dr. Hryszkiewicz, zawarłszy układ 
z wiedeńską firmą Entreprise de pompe funebre, 
na własny rachunek sprowadzał trumny meta- 
lowe do Lwowa, na własny rachunek zbywał je 
tutaj, ale skład ich utrzymywał w lokalu firmy 
Geschópfów, i koszta przewozu odrzucał na ra- 
chunek firmy. Z sprzedaży trumien jest podobno 
znaczny zysk; na jednej, jak w sądzie przyta- 
czano, można zarobić 20 do 30 złr., zwykle 30 
pre. Owóż wywodzi obrona, iż dr. Hryszkie- 
wicz sprzedając trumny początkowo pod firmą 
Głeschópfów, i ciągnąc ztąd znaczne zyski, do- 
piero w ostatniej chwili, nie chcąc w dochodach 
firmy umieścić tax znacznej rubryki, powiedział, 
że na własny rachunek, pod własną firmą ten 
interes prowadził. Czy to się, z drugiej strony 
rzecz biorąc, zgadza z tak wysoce poważanem 
zajęciem, jak adwokatura, oto jest pytanie, 
które zadała wczoraj wobec sądu publicznie 
obrona dr. Dubanowicza. 

Po odczytaniu wszystkich aktów, odrzucił 
sędzia wniosek obrony o przesłuchanie rozma- 
itych świadków, którzyby dowieść mieli, że do- 
chody w interesie Geschópfów były znacznie 
większe aniżeli je, celem zwolnienia się od skła- 
dania rachunków, podał dr. Hryszkiewicz przed 
sądem. Podstawą dla sądu bowiem mogłyby 
być tylko księgi rachunkowe, których niema 
niestety. 

Jednego tylko świadka dopnścił sędzia, pa- 
nią Felicję z Geschópfów Dubanowi- 
czową, która pod przysięgą zeznała, że ode- 
brała wprawdzie do rąk własnych rzeczy po- 
zostałe po $ p. matce Emilii, jako to srebra, 
suknie i bieliznę, i podpisała na nie rewers. 
Później kazał jednak dr. Hryszkiewicz ś. p. 
Franciszkowi, bratu pani Felicji, rzeczy te jej 
odebrać i spieniężyć. Co brat uczyniwszy, 100 
zł. z tej manipulacji otrzymane dr. Hryszkie- 
wiczowi do rąk własnych oddał. 

Jeszcze jedno zeznała pani Dubanowiczowa. 
Oto raz — powiada — byłam z bratem na 
cmentarzu. S. p. brat użalał się mocno na dr. 
Hryszkiewicza, a wśród płaczn u grobu matki 
wyznał, iż wie, że go dr. Hr. „oszukuje“ — ale 
na to poradzić nie można. Rzekł także wów- 
czas, „że książki (rachunkowe) są, i jak będzie 
potrzeba, znajdą się ..* 

— No, zanważał sędzia, potrzeba jest, ale 
książek nie ma!... 

Ten epizod zamknął postępowanie dowodo - 
we. Sędzia odroczył je do soboty, w którym to 
dniu o godzinie 3. popołudniu rozpoczną się 0- 
stateczne wywody stron i zapadnie wyrok, czy 
dr. Dubanowicz winnym jest czy nie obrazy 
czci, popełnionej przez to, iż dr. Hryszkiewiczo- 
wi w podaniu do sądu wniesionem, rozmaite po- 
czynił zarzuty. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 20 Marca 


* Stan powietrza cd wczoraj nie uległ zmia- 
nie; pogoda, ciepło, termometr wskaznje w połn- 
dnie 8 stopni ciepła. 


* Repsrtoar teatralny. Dzisiaj ve czwar- 
tek d. 20. marca dawno niegrana: „Podróż do 
Afryki,“ opera komiczna w 3 aktach Sonppego. 
W głównych rolach występują panie Skalska, Bocs- 
kaj, Kasprowiczowa; pp. Myszkowski, Alma, Fon- 
tana i inni, 

Jutro w piątek d. 21. marca, na dochód 
sympa:ycznego artysty, Marcelego Zbothskiego po 
raz pierwszy „Samobójstwo“ (IL suicidio), komedja 
w 5 aktach, z włoskiego, Pawła Ferrari, 

Celina Chanmont, która powtórnie dała 
szereg przedstawień w Wiedniu z wielkiem powo- 
dzeniem — zawiadomiła dyr teatrn, iż 4. kwie- 
tnia przybędzie do Lwowa, a dnia następnego wy- 
stąpi pierwszy raz w „Kngłarce,* potem w „Roz 
wiedźmy się“ i „Margrabince * Sprzedaż b:letów a 
bonamentowys:h w kasie teatralnej na występy To. 
warzystwa francuskiego jest nadzwyczajna, 


* |nstynkta mas Dziś od rana wystawę ks'ę- 
garni Seyfartba i Czajkowskiego oblęgają tłumy 
kucharek, woźniców. doróżkarzy i w ogóle indywi- 
dnów z najniższej klasy ludności, zuęconych olbrzy- 
mim plakatem przedstawiającym — Hugona Schon- 
ka, jego wapólników i oftary. Wśród natłoku tego, 
tamującego komnnikację ra głównym passażn, toczą 
się ciągłe dysknaje na temat okropnych zbrodni, 
które to rozmowy stanowią niezwykłą delicję dla 
wyrostków nierobów, małych piek-pocketów i dzie- 
wcząt-patyczkarek, jak to po ożywionych twarzach 
ich widać. W konsekwencji będzie to pukarm dn- 
chowy na długo dla mózgownic niczem innem nie 
zajętych, a kto wis, czy wśród tego gęstego posie- 
wu Schenkowskich pomysłów, w szczegółach i sto- 
kroć potworniej przeobrażonych, choć jedno ziarnko 
nie znajdzie urodzajnej gleby... Ale gdyby i tak 
nie było, nie możemy być za pobudzaniem najniź- 
szych instynktów mas, przez nawodzenie im cią- 
gle na oczy historji potwornyeh zbrodni, — i dla 
tego nie pochwalamy wystawy, która jest zapowie- 
dzią, że wymieniona firma księgarska zamierza wy- 
dać proces Hngona Sehenka. Dość go było i jest 
jeszcze w rozmaitych dziennikach, a niechcemy aby 
essencja wynaturzonego dowcipu Schenka i brutal- 
ność jego towarzyszy morderców , były biblią dla 
tłumów, w których rozmaitemi sposobami, jak np. 
i przez ów plakat, podnieca się sztucznie cieka- 
wość takich rzeczy. 

* Sprawa Kraszewskiege. Streszczony w Berl. 
Börs. Courr., w rubryce plotek miejskich, akt o- 
skarzenia przeciw Kraszewskiemu, jak się okazu- 
je, był raczej fantazją reporterską, niż dokumentem 
ścisłym, 

Kraszewski wystosował do Kur, Poz., który 
dał się wywieść w pole gazecie berlińskiej, list za- 
pe»niający, iż owa treść aktu jest niedokładną i 


cie, gdyż na karb szanowuego jubilata kładzie to, 
co wcale się nie tyczy jego, lecz Hentscha. 

„Nie pora jest sprostowywać", pisze Kraszew- 
ski, „ale prosiłbym teraz, jak zawsze, nie przyj- 
mować pogłosek i wieści, które berlińskie i inne 
niemieckie pisma lekkomyślnie ogłaszają”. 


* Jakiś przedsiębiorca zgłosił się do krajo- 
waj Rady szkolaej z ofertą, iż pragnie dla szkół 
i szkółek dziewcząt w całym kraju, dawać na spła- 
tę ratami massyny do szycia. Jestto myśl bardzo 
szczęśliwa, ale naszem zdaniem należałoby przypu- 
ścić więcej firm do konknrencji. Są bowiem maszy- 
ny do szycia rozmaitej konstrukcjt, I — rozmaitej 
dobroci. Należy z tych rozmaitych wybrać najle- 
psze i najtrwalsze, i to może być tylko» załatwie- 
niem oferty owego przedsiębiorcy. 

* Wieczorek wokalno-muzykalny. Staraniem 
uczniów szkoły realnej, odbył się w tejże szkole wie- 
czorek wokalno-mnzykałny w sobotę d. 15. b. m. 
na cześć Jana Kochanowskiego. Uroczysty ten ob- 
chód odbył się w sali gimnastycznej przystrojonej 
wieńcami zielonemi ł liczaemi medalionami sławnych 
mężów, wśród których mieścił się medalion Jana 
Kochanowskiego, ozdobiony monogramem tegoż, 

Pan Lewiński uczeń 7. klasy we wstępnem 
przemówienin objaśniwszy cel i zadanie wieczorku 
wykazał zasługi Jana Kochanowskiego oksło lite- 
ratury polskiej. Chór odśpiewał pod dyrskcją p 
prof. Szatkowskiego utwór Bzethowena „Nieszpory“, 
następnie zaś Jareckiogo „Pochód kozaków“. — 
P. Izsay ucz. V. klasy odegrał na fortepianie „Po 
lonez* Chopina, odegraniem zaś „Rapsodn nr. 6“ 
Liszta nuwydatnił swą technikę. Pan Zieliński 
ucz. VII. klasy zachwycił obecnych oddeklamowa- 
niem „Koncertu Jankiela" przy akompaniamencie 
fortepiann i „Marsza pogrzebowego" Ujejskieg /. 
Umiejąc głosem swym władać, oddał nadspodzie- 
wanie dobrze wszelkie piękności tych utworów, 
każda myśl, każde słowo ważniejsze, doskonale by- 
ło zroznmiane i wypowiedziane. 

Pan Wollman znany młody wiolonczelista ode- 
grał „Mazurka* Wieniawskiego. P. Dziubiński ode- 
grał bardzo dobrze na flecie „Polonez“ Gnila* Pop- 
pa, a p. Kiselka okazał się dość biegłym skrzyp- 
kiem. Między częścią pierwszą tego popisu, ode- 
grała młodzież bardzo ndatnie akt I. „Dożywo- 
cia“ Fredry. 

Wieczorek zakończył p. prof. Waligórski. — 
Słnehacze, składający stę po większej części z ro- 
dzieów ikrewnych uczniów, nie szczędzili słów uzna- 
nia dla młodzieży, szanującej pamięć zasłużonych 
ojczystej literatnrze mężów. 


* Królewskie nazwiska. We wsi Kębły w 
Królestwie żyją dwaj — „królowie“ polscy. Kurj. 
Poranny donosi bowiem, że w tych dniach niejaki 
Piotr Piast sprzedał osadę swoją włościańską Ka- 
zimierzowi Jagielle. 


* XVI. Walne zgromadzenie Towarzystwa za- 
liczkowego we Lwowie, stowarz. zar. z nieogr. por. 
ustanowiło dnia 16. marca b. r. dywidendę od u- 
działów za r. 1883 w wysokości po 6'/, od sta, 
której wypłata nastąpi w myśl postanowień §. 78 
statutn w ciągn miesiąca kwietnia b. r. — Nie 
podniesiona w tym czasie dywidenda dopłsacą zo- 
stanie do ndziałów członków, o ile takowe najwyż- 
szej kwoty 1000 złr. nie przekroczyły, zaś dywi- 
donda od pełnych udziałów (po 1000 złr,) niepod- 
niesiona w terminie powyższym, przeniesioną Zo- 
stanie dnia 1. maja b. r. na osobisty rachunek 
członka. 


* Kolej Czerniowiecka wprowadza od 1. kwie- 
tnia 1884 bardzo wygs:dne i dla często podróźn- 
jących jazdą ułatwiające zarządzenie, o czem z 
mznaniem dla zarządn donosimy. Od tego dnia wy 
dawane hędą roczne abonamentowe bilety po bar- 
dzo zniżonych cenach tak do przejazdu na całej 
linii jak też między pojedyńczemi stacjami. 

* Z Kota literackiego Wydział „Koła litera- 
ckiego* prosił nas o zawiadomienie, że bilety na 
uroczyste przedstawienie „Odprawy posłów 
greckich“ mające się odbyć w teatrze w dniu 
24. marca t. j. w poniedziałek, są jnż od dziś do 
nabycia w księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 


* Harmonia. Dla członków Tow. Harmonia od- 


będzie się d. 22. marca w sobotę o 7. godzinie 
wieczór w sali kasyna miejskiego prodnkcja muzyki 
orkiestrowej Harmonii. Bilety wstępu otrzymać mo- 
gą członkowie w lokaln Tow. nl. Blacharska 1. 8 
od 10. do 12. godziny zrana i od 3. do 6, pə- 
poładnin. 


* W Krakowie we wtorek odbył się w kościele 
ks Karmelitów na Piaskn ślub p. Aleksandra Pod 
wyszyńskiego, artysty teatrn krakowskiego z panną 
Emilig Knapczyń ską, artystką teatru krak, Pod- 
czas ślnbu grala w kościele orkiestra krakowska 
pod dyrekcią p. Wrońskiego, Pnbłiezność składała 
się przeważnie z artystów i artystek sceny kra- 
kowckiej jakoteż muzyków, literatów, przyjaciół i 
znajomych pana młodego. 


* |[gnacy Domejko, towarzysz i przyjaciel Mic- 
kiewicza,, który głęboką wiedzą swoją wsławił imię 
polskie na drngiej półknli świata, powraca wresz- 
cie do ojczyzny po pięćdziesięcin kilku latach nioo- 
becności. Tęsknota za rodzinnym krajem nieopuz- 
cza sędziwego uczonego i patrjotę do tej chwili. 
Przyjazd jego spodziewanym jest przy końcu czerw 
ca b. r. 

* De la Roche w Warszawie. Zuakomity ar 
tysta Burgtheatrn bawił jakiś czas w syrenim gro- 
dzie. J-den z ówczesny:h dzieuikarzy taką o nia 
pozostawił notatkę w swoich Silva rerum: 

„De la Roch» przybył tn ze Lwowa i nieźle 
umie po polskn. Jest on namiętnym zwolennikiem 
f znawcą sztuki i zachwycony był naszymi akto- 
rami. Wojsko nasze też podobało mn się bardzo i 
żywi silne postanowienie zapisania się do szere- 
gów. Ale co na to powiedzą w Berlinie?,..* 

Jak wiadomo, rząd Królestwa Polskiego ofia- 
rował De la Roche'owi rangę oficerską, ten jednak 
rozmyślił się tymczasem i pojechał na gościnne wy- 
stępy do Królewca. 


* [Emancypantka czy Amerykanka? W tych 
dniach przez ogród Saski w Warszawie około go- 
dziny 2. z południa szły dwie bardzo przyzwoicie 
wyglądające damy: starsza i młodasz. Ta ostatnia 
trzymała w drobnej i pięknie „ugantowanej* rącz- 
ce... papieros!.. a gdy s przeciwnej strony alei 
nadszedł kn nim jakiś podżyły już jegomość s za- 
palonem cygarem, zatrzymała go i... poprosiła o 
ogień. Poważny jegomość żądaniu temu zadość u- 
czynił, dłngo jednak potem poglądał za oddalają- 
cəmi się damami, jakby nie mogąc wyjść z podzi- 
wienia. Czy była to Amerykanka z jakąś „do to- 
warzystwa damą“, czy też tylko emancypantka 
warszawska z również wyzwoloną mamą? 

* Z Nizzy otrzymujemy wiadomość, iż w tych 
dniach założony tam został kamień węgielny pod 
willę prywatną ziomka naszego p. Pawła Zienko- 
wicza, dyrektora miejscewej filii paryskiego „Cró- 
dit foncier“, Plan willi nakreślił i prowadzi bndo- 
wę inny nasz ziomek p. L. Dnński, budowniczy od 
lat 20-tn zamieszkały w Nizzy. W kamienin wę- 
gielnym umieszczono skrzynkę ołowianą, zawiera- 
jącą, oprócz pamiątkowego pargaminn, garstkę zie- 
mi i soli polskiej, kilka monet inumer Kur, War. 
z dnia 5-go b. m. Właściciel willi, pan Paweł 


na, znanego w piśmiennictwie pod psenłonymami 
Lacha z Lachów i Pszonki. 


Bióro Komitetu „Wydawnictwa dziełek 
ludowych* z dniem 15. marca b. r. przeniesione 
zostało z dotąd zajmowanego lokalu (przy ulicy 
Kopernika 1. 9.) do mieszkania przy ulicy Czar- 
nieckiego 1. 1. 


Muzeum zakładn nar. im. Ossolińskich otwarta 
zudnłennie — prósx świąt od gods. 9. do 1. Nadto 
we wtorck | piątek popołudniu sd 3. do 5. dla 
idodsieky »zktołnaj. — Wstęp bezpłatny. 

* TESZOBM przemysłowe w ratuszu rodziensłu 
nd godz, 9. čo 8.; w pomiedzisiek 50 et. w iena 
amis RG at, 


* Muzoum im. Dzloduszyskich otwarte dla 
publiczności: w niedsielę od 10. do 1., w środę i 
sobote od godz. 11. do 8. 

* Jutro w piątek: św. Benedykta; — 40 mucs. 
z Saby, 

* Wiadomości pollcyjne z d. 19. marca b. r. 
Skradziono pod 1. 1 ul. Arsenalska p. A. S. zimo- 
wy paltot czarny z kraciastą granatową podszew- 
ką i cygarniczkę pankową; z zamkniętej badki 
przy budowli kamienicy przy ulicy Krasickich wa- 
gę wodną, dwa żelazka do prasowania mosiężne na 
dusze, siekierę, dłato i sznur; dnia 14. b. m. mię- 
dzy Lwowem a Winnikami z wozu sztuczkę płó- 
tna cienkiego, wełnianej popielatej materji na su- 
knię, 6 łokci kaźmirku oliwkowego, póltora łokcia 
szkockiej materji, koronkę białą, haczkowatą itp. 
na szkodę pani M. Michalewskiej, 

Aresztowano Edwarda Frómla, Karola Tass i 
Szymona Deadora, za kradzież mydła war. 100 sł; 
Lejbę Arkałowicza z Odessy jako poszakiwanogo 
za kradzież; Jana Mykityna przy kradzieży butów; 
Głabrjela i Jana Berdowakich jako sprawców kra- 
dzieży, popełnionej przed kilka dniami w towarzy- 
stwie Stefana Chilińskiego n nożownika p. Duni- 
kowskiego; Wasyla Anudrzeja i Onufrego Marszał- 
ka za kradzież bielizny pod 1. 119 Zniesienie. 

Zaaleziono dziś z rana na placu Marjackim 
złoty kolczyk formy półksiężyca. 

Zignbiono kartkę zastaw. 1. 52320 Zakładu za- 
staw. na zegarek złoty z łańcuszkiem za 13 sł. 
zastawiony; pan Horda Grzegorz zgubił na placu 
Krakowskim srebrny zegarek anker kryty na 15 
kamieni z srebrną wewnętrzną kopertą, na dolnej 
kopercie są wygrawirowane dwie osoby mężczyzna 
l kobieta i srebrny łańcuszek z talarem z r. 1844 
wart. 31 zł, 


Borszczów. Jakim sposobem dodatki gmin- 
ne przy podatkach opłacane w c. k. urzędach po- 
datkowych na szkodę gmin defraudowane być mo- 
84 — tndzieź w jak nielegalny sposób z pokrzy- 
wdzeniem ciemuego ludn należytości skarbowe ścią- 
gane bywają — raczą pp. naczelnicy gain, preze- 
sowie Rad powiatowych i w ogóle wszyscy, któ- 
rzy ludem się opiekują — powziąść do wiadomo- 
ści, a zarazem użyć za przestrogą fakta nastę- 
pujące : 

Urzędnik c. k urzędu podatkowego, któremn 
likwłdatnra dodatków gminnych poruczoną była 
poroznmiawszy się z pisarzem gminnym, Hkwido- 
wał te dodatki gminne tak, że gminom o znacz- 
niejszym budżecie część tych dodatków ujmował i 
takową gminie, z której pisarzem się porozumiał, 
po nad jej bndżet dodawał; następnie zostawała ta 
część dodatków przez pisarza za kwitami podno- 
szoną i pomiędzy nim i nrzędnikiem dzieloną. W 
ten sposób były wypłacone dodatki pokryte kwita- 
mi gminy, której te dodatki się nie należały zaś 
gminy, którym te dodatki wypłacić należało szkodę 
poniosły — bo urząd podatkowy wszystkie dodatki 
jakie w pewnym czasie wpłynęły — powypłacał — 
więc dla gmin tych w kasie nie pozostało — a 
dochody w vgólnej sumie dodatków przy zamknię- 
cin rachunków za ten pewien czas odpowiadały 
rozchodowi --- kwitami pokrytemn zupełnie. Taka 
defraudacja tylko w tym urzędzie nadawać się me- 
że, w którym przy brakn nadzoru nad urzędnikami 
i nieudolności nadzorującego nadto dla każdej gmi- 
ny z osobna bieżącego rachnnku się nieprowadzi i 
gdzie likwidator na podstawie notatek swoich li- 
kwidację przeprowadza, Jeżeli więc w którym 
urzędzie podatkowym podnbnie jak w Borszczowie 
książki na prowadzenie rachnnku bieżącego dla ka- 
żdej gminy zosobna nie ma —- tam należałoby ta- 
kswą dla przezorności sprawić i nie spuszczać się 
na szkontra przeprowadzane bez takiej kalążki — 
bo takie szkontra przy nieudolności szkontrującego 
nie nie wykryją. 

W sposób wyż naprowadzony została w tut. 
urzędzie znaczna sumą przeszło 1000 słr. wyno- 
sząca zdefrandowaną. Tą defrandację dopiero po 
badaniu przyczyn dla czego gminy o znacznych 
bndżetach ciągłe niedobory wykazują — spostrzegł 
wydział Rady powiatowej i na jego doniesienie za- 
rządziło prezydjum e. k. dyrekcji skarb. krajowej 
dochodzenie, które tnt. starostwe przeprowadza — 
Dziwnem j-st w tej sprawi , źe defrandanci um- 
knęli pomimo, że było dosyć czasu do ich przya- 
resztowania, bowiem urzędnik — defrandant po 
przyznanin się do czynn przed swoimi przełożo- 
nymi — urzędował jeszcze kilka godzin i nastę- 
pnie dopiero po upływie co najmniej 10 godzin od 
chwili przyznania się z Borszczowa się wydalił — 
a co dziwniejazem jąszcze, że, obecnie ściąga urząd 
podatkowy w gmiriygąh, których defrandant był pi- 
sarzem, pudstek z ca surowością, aby deficyt po- 
kryć - pomimo, żeżjeszcze nie skonstatowano, czy 
gmina jako taka czy tylko pisarz i poborcy gmin» 
ni do zwrotu sdefrandowanych dodatków bęłą obo- 
wiązani. 

Ale n nas wszystko możliwe: i tak przepro- 
wadzają za należytości skarbowe egzekucje i se- 


kwestracja u osób, którym wezwania płatniczego - 


niedoręczono i które to osoby bez tych przyjemno- 
ści byłyby się obeszły, gdyby do zapłaty wezwane 
były, ale co tam urząd to obehodzi, na co komu 


„| wezwania” płatnieze posełać, wszak każdy wie, że 


trzeba płacić, a więc urząd myśli, że grzeszność 
wyrządza temu, komu bez wezwania egzekutora na 
kark szle bez poprzedniego wezwania, za którą to 
grzeczność i procenta zwłoki I koszta egz kncji za” 
płacić potrzeba,. Dla czego urząd bez poprzedniego 
wezwania wbrew wszelkim ustawom naleźytości 
skarbowe, jak należytość przenośną od apadku itp. 
egzekwuje, trudno zgadnąć, bo przepłsów na takie 
postępowanie nie ma. 

Nadto n nas przeprowadzają strażnicy skar- 
bowi nawet licytacje rea!nośsi, jakto w Łosłaczu 
się stało, a dzieje się to wszystko tak sobie brevi 
manu dla sprężystego działania. 

Waźniejszą bo nietylko nasz powiat ale cały 
kraj obchodzić mogącą sprawą, jest śledztwo to- 
czące się w tnt. starostwie z powodn przemycania 
wołów. W sprawę tę winna prokuratorja państwa 
wkroczyć jako zbyt ważną. Oto przed kilkoma dnia- 
mi urzędnik konceptowy starostwa zakwestjonował 
stado wołów przez żydów do Korolówki sprowa- 
dzone. Wszelkie ustawy i przepisy nie mogą prze- 
mycanin tamy położyć, nawet kary zagroźone £y- 
dów od przemytnictwa nie powstrzymują, ależ bo 
też nasze żydki są sprytni w obejściu ustawy, ro- 
znmują bowiem, że w tym wypadkn nic im się stać 
nie może, bo mają na te woły paszporty a chsciaś 
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w paszportach znajdują się nieprawidłowości, jak 
podskrobywania, przekreślania, przerabianie cyfer 
mniejssych na większe i dopisywanie itp., to je- 
dnak takie nieformalności szkodzić nie nie mogą, 
bo za wystawienie paszportów wystawiciel odpo- 
wiadn. Ciekawiśmy bardzo, czy rozumowanie źyd- 
ków zdoła ich od kary uwolnić, i czy w tem ro- 
znmowanin się nie mylą. 

Kamerdyner cesarza austrjackiego, Józef 
Knndrat, zmarł w Wiedniu, licząc 73 lat. Poprze- 
dnio był w służbie hr. Ugarte jako strzelec; w r. 
1834 przyjęty jako kamerdyner do arsyks. Karola 
Ludwika, został przydzielony do służby arcyksięcia 
Franciszka Józefa, który wówezas liczył czwarty 
rok Życia, Później gdy młody arcyksiążę otrzy- 
mał osobny dwór, Kundrat został kamerdynerem 
późniejszego cesarza. Był on zarazem administra- 
torem cesarskich zamków, i tytularnym książęcym 
heroldem. Otrzymał w ciągu swej służby odznacze- 
nia: Złoty krzyż zasługi z koroną, pruski order 
koronny drugiej klasy, krsyż saskiego orderu Al- 
brochta, wielki złoty medal moskiewski, wreszcie 
był zwyczajnym członkiem Towarzystwa zoologi- 
czno-botanicznego w Wiedniu. Był on też dziel- 
nym leśniczym i strzelcem, i jako taki prowadził 
łowy cesarskie w Styrji. Także z zamiłowaniem 
oddawał się urządzeniom cesarskich zamków łowie- 
ckich. — Cesarz i następca tronu okazali rodzinie 
zmarłego głębokie współczucie ; pogrzeb Kundrata 
odbył wię w sobotę. Syn jeden jego, Józef Knnd- 
rat, jest rzeczywistym e. k. radcą gabinetowym, 
drugi dr. Jan Kundrat, profesorem nniwersytetu i 
prezesem patolegiczno - anatomicznego instytutu w 
Wiedniu. 

Skandal, który się niedawno wydarzyl mię- 
dzy wojskowymi a „cywilnymi* w Szolnokon — jak 
podaje W. Al'g. Zig. tak się odbył: Niektórzy o- 
ficerowie w restauracji znieważyli tamtejszego han- 
dlarza zbożem, Ernsta. NSprzeczka, która powstała 
z błahege powodn, wzrosła do tego stopnia, że 
Ernst wydobył rewolwer, później jednak oddał go 
oficerom, mówiąc: Nie jestem bandytą i nie chcę 
używać broni! — Oficerowie oddalili się, Ernst z 
przyjaciółmi pozostał w restauracji. Po npływie pół 
godziny, powrócił jeden z oficerów 68 pułkn pie- 
choty, Mikołaj Feher i wyprosił Ernsta na słówko. 
Tu go obskoczyła gromada żołnierzy, zawlekli go 
do koszar, zbili kijami, a nadto jeszeze bagneta- 
mi poranili, potem zań na pół martwego wyrzncili 
na nlieę. Obecnie jest zdrów do tego stopnia, że 
był już przesłuchany w tocząjem się śledztwie są- 
dowem. 
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Jai faim. Policja paryska zabawiła się ty- 
mi czasy w humorystykę, Przed kilku dniami poja- 
wily się na rogach ulic paryskich Erwawo-czerwo- 
ne afisze z tem jednem słowem: J'ai faim. Już 
w 48 godzin doszedł fakt ten do wiadomości policji. 
Zwyczajni śmiertelnicy pytają przy spostrzeżeniu 
takiej kartki coby ona znaczyć mogła, jeżeli zań 
treści jej zrozumieć nia mogą, wsrnsz ją ramiona- 
mi i odchodzą Inaczej myśli jednak policja. Czer- 
wone kartki --- no to odezwa rawelucjonistów. 
J'ai faim — to wyraźny okrzyk buntowniezych 
żywiołów. 

Liezny korpus policyjny zajął się więc czem- 
prędzej wyskzębywaniem z murów tych niebezpie- 
cznych kartek, ku wielkiemu zmartwienin interesen- 
ta, który pobiegł czemprędzej z zapytaniem do pro- 
fekta, czy zmiana słowa: „jestem głodna“ na 
„mam pragnienie“ uczyni afisze owe mniej niebez- 
piecznymi ? 

Zagadka rozwiązała się wreszcie. Afisz zapo- 
wiadał w ten niezwykły sposób ukazanie się jakie- 
goś „wielkiego romansu* nieszkodzącego bynaj- 
mniej całości państwa. Tytnł zaś sensacyjny J'ai 
faim był okrzykiem bohaterki romansu, małej cza- 
rodziejki, której nateczka łakną nowalij, poziomek i 
szparagów w zimie i rozmaitych przysmaczków. 


Wiadomości literackie, nankowe 1 artystyczne 


Treść zeszytu marcowego czasopisma przy 
rodników pol. Kosmos, pod redakcją prof. Br. Ra- 
dziszewskiego, zawiera: 1. Wyciąg z protekołów 
posiedzeń polskiego Towarzystwa przyrodników im, 
Kopernika. (Treść odezytu Fr. Dobrzyńskiego). 2. 
Jeszcze słówko o tak zwanym czwartym stanie 
skupienia. Preez prof. dr. Oskara Fabiana. 3. Ftu- 
dja geologiczne w Karpatach Galicji zachodniej. 
Przez dr. Władysława szajnohcę (ciąg dalszy). 4. 
Kronika naftowa. Przez dr. R. Zubera, dr. W. 
Szajnochę I A. Onufrowicza, 5. Kronika naukowa. 
6. Wiadomości bieżące. 

— Przewodnika gimnastycznego (organu To- 
warzystwa gimn. „Sokoł“ we Lwowie) nr. 3. z mar- 
ca r. b. opuścił prasę. Treść: Etyczne zadanie na- 
uki gimnastyki (dokończenie). Zarys ówiczeń 
na skoczni (ciąg dalszy). — Gimnastyka na zjeź- 
dzie i wystawie higienicznej. — uprawy Towarzy- 
stwa gimnastycznego „Sokół“. — Kronika. 

—  Uriędnik w połącz. z Prawnikiem, wycho- 


dzący jak w latach poprzednich we Lwowie pod |d 


r j wokata dr. Ignacego Czemeryń. 
= "re +5 w numerach 1. do. 5. z r. b.: 
Przeglądy miesięczne (ur. 2. i 4. obejmujące: Wurm- 
branda wniosek w Radzie państwa. Sankcjonowane 
ustawy kraj. — Petycje urzędników galic. — Bank 
rustykalny. — Kampania językowa i wyjątkowa. — 
Praktykanci sądowi. Reforma adwokatury. ~- 
Ongraa duszpasterzy. Decentralizacja kolejo- 
wa. — Dalsze czynności Rady państwa). — Ko- 
misarze rządowi przy instytucjach finansowych. 
ocentralłzaeja inteligencji. Dalej w dziale 
spraw sądowych: Praktyka sądowa. — Reporto- 
rjnm i księga orzezeń najw. Tryb. sąd. — Prak- 


W instytucie naukowym 


wojskowym 1598 7—? 
ulica Piekarska, 1. 21, rozpoczyna się 


nowy kurs 


do egzaminów na 


, jednorocznych 
i do wssystkich o. k. Shimiki, 


l ów 

w T x dniem 1., marca. 

interesie własn kandydat 

, by ię wcześnie zgłazuli, pół a 

goym się po Tozpoczeciu kursu Insty. 

tut nie ręczy za dobry skutek egzaminn. 

F. Koestlich, 
dyrektor Zakładu. 
Przyjmuje od godz. 5—7 popołudniu, 


JURYSTA © 


Poszukuje miejsca dyrektora względnie 
;dzaloistrawnra Rób. Zgłoszenia pod 6. = 
Adm. „Gazety Narod.* 1788 1—8 |E 
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olecam Szanownym Pp. właści- 
d cielom dóbr ziemskich, kupcom) gy 2 
kj tawcom, na tutejszym dworcu 
olejo 


wym 


Owies 


8 pasze i na nasienie pọ majtań- 
ch eenach. — Do$tawiam ta- 
= J na wszystkie dworce kolejowe 

wypożyczonych workach. Referencje 
najlepsze. 1720 1—3 


Józef Perlberger w Brodach. 


ŚĆ KI biał 
D białą w 


X wst 
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PRAENPRERAENENYPN F ONANI 
„NIRIUSZ* 
SKŁAD KAWY we LWOWIE 


nl. Zimoro -icza 1 10 na dole 
(Ariur Kościcki) 
sprzedsje dla tego dobrą i wydałną 
kawę tak tanis, albowiem sprowa- 
dza takow. 
za :  lelowej Ameryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiście sa- 
wiązał stosnnki. 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo 1 złr. 55 
Na prowincji 


Pilotna 


Szwajcarskie i rumburgskie w ma- 

4 łych i dużych sztukach i w róż- 
ob. Szerokości — RECZNIKI na 

okoie i w tnzinach, OHUSTECZ- 4 


w dar 

, OBRUSY, DESSERTKI 4. 
i SERWETY kolorowe, sprzedaje 
ojedynczo na łokcie i 

I kaik i poleca Pod A ii 

ŚĆ za dobroć i trwałość i 


cenę, handel towarów mięszanych 


Z Kowalski i Meyer 


Lwów, Rynek, l. 26. 


tyka tabularna. — Stosunki prawne urzędników. — 
Nasze sądownictwo. — Upośledzenie Galicji wobec 
innych kraów reprez. w Radzie . pań. — Projekt 
zmiany ordyn. adwok. -- Projakt ust. o prakty- 
kantach sądow. — W dziale administracji: Prak- 
tykanci rachunkowi kraj=dyr. sksrbu.— W sprawie 
techników lasowych w dobrach kameralnych. — 
Pragmatyka słnżbowa magistratu krakowskiego. — 
Ustawy o przedłużeniu ockresn wyborczego repre- 
zentacyj gminnych i powiatowgch na lat 6. — 
Pr jekt ustawy o ubezpieczeniu robotuików. — Nie- 
obsadzanie posad. ~- Petycja gal. urzęd. podatko- 
wych. — Niefortunny przemysł, — Czem są dzi- 
siejsi djnrniści. — Orzeczenia Trybunąłu admini- 
stracyjuego. — Zasady orzeczeń -władz central- 
nych. — Zbiór normaliów administrhcyjnych (spra- 
wy aptekarskie — budownicze). “W dziale ko- 
lejowym i pocztowym: Decentralizacja kolejowa. — 
Ograniczenie pocztowej służby niedzłelnej. — O re- 
formie taryfy osobowej. — Obsadzenie posad wa- 
kujących przy drodze żel. Karola Ludw. — Wia- 
domości o stowarzyszeniach, wiad., potoczne i urzę- 
dowe. -— Literatnra, krytyka i b bliografia, 

Treść tak obfita a doborowa, i nader staranna 
pisma, czynią je prawie niezbędnem dla każiego 
nrzędnika jakiegokolwiek zawodu, zwłaszcza, że 
jast to jedyne pismo w kraju, które łącząc teore- 
tyczne i praktyczne wiadomości prawnicze ze sta- 
rannem przestrzeganiem spraw osobowych i po- 
trzeb urzędników wszelkich zawodów. jest jedynym 
w krajn organem ich isteresom wyłącznie poświę- 
conym, i nie spuszczającym z oczu nigdy podstawy 
narodowej. 

Polecamy je też usilnie naszym czytelnikom, 
tem więcej, że cena prenumeracyjna rocznie 5 zł., 
jest rzeczywiście bardzo skromną wobec doborowej 
treści tego csnnego pisma fachowego. 


— mm ay 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 18. marc. Na targ dzisiejszy do- 
wiezione 1558 sztuk ciężkich bagonów, 1831 śred- 
nich bagonów, 3455 sztuk warchlaków. 

Płacono za ciężkie bagony od 44 zł. do 47 zł. 
—— ct., Za Średnie bagony od 40 zł. do 43 zł, za 
warchlaki od 32 zł. do 39 zł. za 100 kilo żywej 
wagi boz podatku, 
4. Iirzysztofowicz & Cm. 

Wiedeń dnia 18. marca. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3455, śre- 
dnio-ciężkich bagonów 1831, ciężkich bagonów 1558, 
razem 6844, 

Galicyjskie płacono 32, 38, do 40 zł. 
Średnio ciężkie węgierskie 39 do 42 zł, cięż- 
kie bagony 45 do 47 zł. za 100 kilo żywej wagi. 
Wilhelm -Amirowicz & K. Schele. 


Telegramy (raz, Nar. i ostatnie wiadomości, 


Jak zapewniają Nowosti, prawosławny kon- 
systorz duchowny celem zachęcenia chłopów li- 
tewskich do przyjmowania szyzmy polecił, aby 
przy każdej cerkwi parafialnej na Litwie otwie- 
rane były szkoły, kierujące się zasadami wy- 
chowania w duchu moskiewsko-szyzmatyckim. 
Szkółki takie zakładane być mają nawet w tych 
miejscowościach, które liczą zaledwie 70 głów. 

Nowa illustracja do ugody z Rzymem!... 

= E 
b 


Fremdenblatt dowiaduje się z Petersburga, 
jakoby oberpolicmajster otrzymał list od komi- 
tetu wykonawczego nihilistów z pogróżką, że 
każdy, dopomagający do ujęcia Degajewa, mor- 
dercy Sudejkina, zostanie śmiercią ukarany. 

Policja petersburgska przedsięwzięła w o0- 
statnich czasach liczne aresztowania i rewizje. 

e s 


„ Wiedeń d. 19. marca. (Pryw). Posłowie nie- 
mieccy z Czech prowadzą dalej konferencje u- 
godowe. 

Ferje wielkanocne Rady państwa zaczną 
się 4go kwietnia i będą trwały do 24. kwie- 
tnia. 

Sprawa indemnizacyjna nie przyjdzie w cią- 
gu tej sesji na stół Izby, a to z powodu opo- 
zycji stronnictwa klerykalnego. Ze względów 
przyzwoitości przyjmie komisja budżetowa prze- 
dłożenie Zeithamera. 

Wiedeń d. 20. marca. (Pryw.) Komisja go- 
rzelniana Izby posłów przyjęła wczoraj wnio- 
sek Czajkowskiego, aby wszystkim  gorzelniom 
rolniczym na 45 do 80 hektolitrów objętości 
naczyń zacierowych, pozwolono jeden rok ter- 
minu przejściowego, tak, aby się opodatkowa- 
nie dopiero od 1. września 1885. poczynało. 

Wiedeń d. 20. marca. (Pryw.) Klnb lewicy 
przyjął na wniosek posłów bemackich rezolu- 
cję, odrzucającą wręcz wszelkie propozycje ugo- 
y z Czechami. 

Wiedeń d. 20. marca. (Pryw.) Wczoraj ob- 
radowało Koło polskie dalej nad sprawami bu- 
dżetowemi. W dyskusji nad etatem minister- 
stwa rolnictwa, ganiono zaniedbanie ze strony 
rządu zakładów stadnin, i uchwalono wysłać 
pp. Mikołaja Wolańskiego i Dzwonkowskiego 
w depntacji do ministra hr. Falkenhayna z 
prośbą o zaradzenie temu. 

Wiedeń d. 19. marca. (Posiedzenie Izby po- 
słów.) Przyjęto bez zmiany dziewięć tytułów 
budżetu ministerstwa oświaty, Wurmbrand za- 
znaczył konieczną potrzebę napisania dzieła et- 
nograficznego o Austrji. P Adamek popierał re- 


powodu braku paszy u dzierza 
naaterzyska 
Jałówek szvux v6. 


Byków sztuk 50 


ośrednio cd produ- Rasa poprawna. 


et. i 1 zł. 60 ot. 


firmy : 


"__lści, B „istniejąca od lat 30 


KRK KRN A |kowie pierwsza krajowa fa- 


k 
bryka kapeluszy slomko- 


wych i filcowych, jak 
czas tak i nadal wyrabiać 


kowe i filcowe, sprzedaje tak 


i kolorowe, DYMĘ -< 
ki i desenie, SER- = 


i snmienną = najumiarkowańazych. 
p „A 
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Dr. Mochnaecki 


1783 1—8 „Jan Gełla*, 


IA ae 


zolucję komisji, żądającą podwyższenia subwen- 


jęty został we wszystkich tytułach, przeważnie 


silnie, aby zadośćuczynił życzeniom grecko-ka- 
tolickiego kościoła w Galicji. Przy tytule „szko - 
ły wyższe* polemizował Sturm z Greuterem, a 
następnie rozwodził się nad kwestj 
wersytetów w Pradze i oświadczył, że profeso- 
rowie uniwersytetu niemieckiego nie mogą się 
oddać umiejętności, ponieważ muszą toczyć wal- 
kę o byt. Następnie krytykował Sturm podział 


wszechnice, i wniósł rezolucję względem zało- 
żenia osobnego fakultetu teologicznego na wszech- 
nicy czeskiej. P. Widersperg odpowiada, że wła - 
śnie profesorowie Niemcy wnieśli o podział 
pragskiego ogrodu botauicznego; ubolewa nad 
zwinięciem Józefinum (wojskowa akademia me- 
dyczna); rozbiera niedostateczność środków nan- 
kowych na czeskim fakultecie mędycznym, i w 
końcu wnosi zwołanie ankiety do rewizji prze- 


Do sprzedania | 
łowickiego w Zastawcach o. p. Mo- 


Krów doejnych sztnk 26. 


Ogloszenie 


46), kila 8 zł. 20 ct, franko | Jako ustanowiony tymczasowy 
sia świeży ) zarządca upadłości 
Co miesiąca świeży transport. Gella akorio, zaj KE 


NAZYNWNYNAZNANZ |niejszem, iż należąca do tej upadło- 


wszelkiego gatunku kapelusze słom:, 


hurtownie jako i drobiazgowo, przyj- 
muje dotyczące zamówienia, a wresz 
cie jak dotychczas, przyjmuje pranie 
jako też przerabianie kapeluszy „we- 
dle najnowszych wzorów paryskich i 
londyńskich*; wszystko po cenach 


Kraków, dnia 17. marca 1884. 


zarządca masy krydalnej, firmy: 


cji na restaurację katedry pragskiej i domagał 
się, aby w ogóle więcej przeznaczano na utrzy- 
manie pomników historycznych i sztnki, szcze- 
gólnie w Czechach, Wurmbrand przemawiał za 
założeniem muzeum wyrobów gipsowych we 
Wiedniu. 

Dział budżetu ministerstwa wyznań przy- 


dr. Kórbl z Hall. 
Hotel ANGIELSKI: 


A Batuma. 
bez dyskusji. P. Kowalski zalecał rządowi u- 
wa, 
Żółkwi. 

Hotel WARSZAWSKI: 
obu uni- 


pragskiego ogrodu botanicznego między obie 


Po ras driewiąty 


pisów o rygorozach medycznych. 

P. Wildauer polemizuje z Greuterem, i roz- 
bierając stosunki wszechnicy inszprugskiej, żą- 
da usunięcia rozmaitych niedostatków. 

P. Tilszer rozbiera niedostatki na facho- 
wym oddziale chemicznym politechniki czeskiej, 
i żąda, aby na nowy budynek dla tego oddzia- 
łu już w niniejszym budżecie 50.000 złr. preli- 
minowano. (Wniosek ten dostatecznie poparto.) 
Wreszcie zbija p. Tilszer kilku mowców wczo- 
rajszych. P. Raic wniósł rezolucję względem u- 
tworzenia trzech słowieńskich katedr na pra- 
wniczym fakultecie gradeckiej wszechnicy. Po- 
czem rozprawę zamknięto. Jutro zabiorą jeszcze 
głos Suess i Greuter jako mowcy jeneralni. 

Wiedeń d. 19. marca. Przeciw obliczaniom 
Nowej Pressy oświadcza Wiener Abdpst, na mo 
cy upoważnienia, że potrzeby na wypłatę kwie- 
tniowego knponu austrjackiej renty złotej są 
zupełnie pokryte. 

Włedeń d. 19, marca. Komisja kolejowa 
Izby posłów przyjęła jednogłośnie w pierwszem 
czytaniu projekt nowej ustawy o kolejach wi- 
cynalnych. 

Wiedeń d. 19. marca. Dzisiaj odbyły się na 
wzgórzach Dornbachu ku Pótzleinsdorf pierwsze 
manewry wiosenne w obecności cesarza. Cesa- 
rzewicz osobiście dowodził swoją dywizją. Ce- 
sarz chwalił ostre trzymanie Się i dobre wy- 
glądanie wojska. — Wspólny minister skarbu i 
administrator krajów  okkupowanych Kallay 
zwidzi i tego lata Bośuię i Hercegowinę. 

Wiedeń d. 19. marca. Ze Śródmieścia wy- 
brany został do Rady miejskiej dr. Prosinagg; 
dr. Wiener (redaktor Starej Pressy) upadł. 

Belgrad d. 19. marca. Wiadomość co do 
rzekomej reklamacji rządu w sprawie Persia- 
niego i żądanie tegoż odwołania — zupełnie 
zmyślone. Prezydent ministrów polecił komisji 
z 14 przygotowania do przyjęcia austrjackiej 
cesarzewiczowskiej pary. 

Rzym d. 19. marca. Izba w tajnem głoso- 
waniu uchwaliła 267 głosami przeciw 130 po- 
mnik dla Selli. 

Bern d. 19. marca. Rada związkowa uchwa- 


53 po poł dniu pociąg mięszany. 


1 rano i o godz. 3 min, 48 po połud. 


raięszany. 
min. 28 pociąg omnibusowy, 


lokalny Szos-rzec-Lwów. 


godz. 5 min. 9 po 


min 10 w nocy pociąg mięszany. 


DO PODWOŁOCZYS. 
godz. 6 min. 10 rano 
4 po południn i o 


miu. 5 pociąg mięszany, wieczór o 


lokalny Lwów-Bzozerzec. 


bez knponu bieżącego 


» kred. galic. 


Newcastle d. 19, marca. Chiński pancernik 
„Nanking“, który przybył po działa Armstronga, 
został z polecenia władzy przytrzymany, a to 
z powodu zatargu chińsko-francuskiego. 

Bern d. 19. marca. Uchwała Rady związ- 
kowej zapadła wskutek kilkakrotnego odnosze- 
nia się policji austrjackiej do władz kantonal- 


LJ » 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 


Ogól. rol krad. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre los. w 15 lat 


M. Komarnicki z Horplna, M. Lehman z Wiednia, 


J. Chmielowski z Poni- 
kwy, A. Aulich z Lackiego, W. Celowski z Woj- 
sławia, M, Bałabański z Nowego Sącza, A. Mi- 
chalewski i W. Neisławski z Tarnowa. 

Hotei LANGA : A. Horn z Wiednia, A. Gut- 
ton z Lyonu, F. Weber z Wiednia, T. Tiede z 


Hotel KRAKOWSKI: J. Hełczyński z Ziboro* 
J. Ramult z Woli Wysockiej, 


Dr. W. Rojecki ze 
Stanisławowa, W. Patraszowski z Czerniowiec. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod qyrekeją Jana Dobrzańskiego. 


We czwartek dnia 20. marca 1884. 


Podróż do Afryki 


opera komiczna w 3. aktach, muzyka F. Soupp'ego 
przekład A. Urbańskiego. 


Początek o godzinie Tmej wieczorem. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego. 
Prajckalsą do wsi 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 

apleszny, o gods. 9 min. 27 wieczór pociąg "sobowy, o 

god. 1: min. 40 przed południem mięszany, 
min, 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. — wiec.ór po 

oląg pospisszny, 0 godz. 3 min.35 rano i o godz, 3 minut 


Z PODWÓŁOUZYSK ; na dworzec w Podzamczu © 
gods. 10 m. iT wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
pociąg mięszany. 
Z PODWOŁOCZYSK: na dwsrzec gł 
o godz. :0 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 
min. 5 rano i 0 godzinie 4 min, 16 po południu pociąg 


ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
wieczór o gods. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. I min. 53 po południu pocięg 


Odchodzą z0 Lwowa: 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 
pospieszny, © godz. 4 min. 5 rano pociąg Osobowy, 0 
oładniu pociąg mięszany, i o godz. 
6 miu. 35 rano pociąg lokalny mięszany. 
DO CZERNIOWIEC: e godz. 6 m. 80 rano peciąg 
pospieszny, 0 godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 


DO PODWOŁÓCZYSK : z głównego dworca o godz. 

9 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południe 
o godz. 10 min, 31 wieczór pociag mięszary. 
: z dworca w Podzamczu © 

ociąg pospiesany, o godz. 1 min' 

godz. 11 wieczór pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA, na Btryj: rano o godz. 7 
7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m, 20 przed południem pociąg 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Ewów. Z Izby handlowej, 20. marca 1884. 
1. Akcje sa sztukę 
płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m.k. 297 50 300 50 
„ lwow.-czern.-jass, 200 zł. w.a. 173 25 176 25 
Banku hypot. galio. 200zł. w.a. 297 — 302 — 
200zł. w.a. 250 — 255 — 

2. Listy zastawne sa 100 slr, 

bez kuponu bieżącego : 


lita, że zbrodnie anarchistów kależy uważać za | TO”: kred. galic A N USE 0 

zbrodnie pospolite, podpadające w zakres kan-| * Eg SA 99 

tope nago ai 4 karioi w: = nz s i 86 
ym d. 19. marca. Izba wybrała prezy-|_* Lg O a e 

dentem Coppina 228 głosami; 146 gł. otrzymał Banku byp. SĄ WK ty, 

Canali, aaa 5 wyls. z 10°/, prm 10) 


* 3. Listy dłulne sa 100 sir. 


4. Obligi sa 100 glr. 


wny lwowsk. 


Wiedeń, dnia 20. marca 
godzina 70 min 30 przed południem 


Akcje kredyt. 325.50 Anglo-austrj. 116.76 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 142 80 
Unionsbank 112.75 Napoleondor 9.61 


Rossyj. bankn. 1.21 Usposobienie: ciche 
Weriim, dnia 19. marca 
godzina 5 minut 35 po południu. 


Rosyjsk. bankn, 204.60 Akcje kredyt. 561.50 
Lombardy 246.— Galicjskie 126 40 
F. Erbes z| Poż. wschod. 59.80 Austr bank. 168.75 


Nasza czasy mogłyby to wygłoszania przyjąć ze 
spokojem, jako s*ą dewizę. Usuńmy się od sf R 
kiej polityki i rzućmy spojrzenie jedno na :asz« codzieu- 
ne życie, to zobaczymy, ża nietylko coraz wzmeg jące 
się pretensje do życia wymagają pomnożoaego natęzenia, 
locz że sama wlka o proste lstnienie cornz staje się iru- 
dniejszą i k:sztowniejszą. 

Żkądże wziąć tyle czasu, żaby pomyśleć o wiasnem 
zdrowia! Govrączkowa czynność i wźruszeni» dążąca do 
calu: pieniędzy, jak najwięsj zarobić pieniędzy jedaego, 
i pełne trosk myśli o własną egzystsncję drug ego spy- 
cha wszystko inn» na drogie m-ejs08. s - 

Jəłoli czasem powstaną wątpliwości. czy w *ej 
walce materjalizmn nie poświęca sę zdrowia, t) usiwa:ą 
je iane myśli: Giy będę miał pieniądze wiete »ieuiędzy, 
wtedy pomyślę i o zdrowin. Ż» «drowia jest najwyłszem 
dobrem, i że go nie zastąpią żadne skarby na Św Lie, Źo 
tylko w zdrowem ciel» może być zdrowa duszi, i że tro- 
ska o to zdrowie, nasze jest pierwszom, 0 ton mr:li 
bardzo mało ludzi. Diatege nie pomijam uponu enia: Ne 
czekajcie, ak bądzie za późao; kiedy p»mco bądzie nimo- 
żobmę! Jożslibyście czuli, żeńcie wasze zdrowio n.dszar- 
pnęli, lnb w skutek 1nnych okoliczności, o których $u 
mówić nie można, nadwątlili, a tem samem potrzebowali 
gruntowego wzmowaułenia i odnowienia waszych sił, to nie 
traćcie Żadnej chwili i przeczytajcie pdu:zającą broszurę, 
wyszłą w 12. nalładzie dr. med. Liebsuta „Rigonorat: ma" 
w pierwszym rozdziale o osłabienin nerwów i nerwezji. 
Broszura ża jost sa caną 30 ct. do nabycia w księgarni 
C. Prohaski w Cierzynie. 


o godz. 7 


| kz; kichanie, i t. p. uchylają 
Kaszel i katar, znane i doświadczone pin 
gułki kataralne aptekarza W. Vossa w przeciągu 
kilku godzin do najłagodniejszej formy. Do naby- 
cia pudełko po 70 ct. we Lwowie w apt. Zygm. 
Ruckera i H. Blumenfelda pod „Złotym Słomem*. 
Tylko te prawdziwe, jeżeli na każdem pu- 
dełku znajduje się podpis praktycz. lekarza dr. 
med. Wittlingera. 


Przeszło 1,000.000 pudelek sa 


skich pigułek aptekarza R. Brandta spożywa pu- 
bliczność co rokn, nie potrzeba zatem Żadnego za- 
pewnienia, że gdyby pigułki nie były skuteczne, 
odbytu takiego by nie miały. Działają one skutecz- 
nie i są pewnym i przyjemnym środkiem przeciw 
c lay dy ri żołądka , kanału odchodowego 
i cierpieniom żółciowym. Do nabycia pudełko po 
70 ct. we Lwowie w apt. Zygm. Ruckera i H. 


Blumenfelda pod „Złotym Słoniem*. 
WE niżej podpisane, córki Aniceta Chało- 
y dowskiegò, z zawodu rzeźbiarza, wy- 
chodścy z r. 1863, pozostając bez wszelkiej wia- 
domości o losie lub miejscu pobytu ojca naszego, 
upraszamy Szanownych rodaków, którymby jaki 
szęzógół o naszym ojcu był wiadomy, o łaskawe 
doniesienie o tem pod adresem: „Sygurd Wiśniew- 
ski*, poste restante Kołomyja. 
Eleonora i Julja Chałodowskie, 
Paryż, 68, ulica Gay, Lussac. 


50 100 50 sam 
5 108 | Lattersall Warszawski. 
50 87 50 , e 

80 10.50] = Druga licytacja na konie 

4) 98 40| roxupłodowe, powozowe i wierzchowe, 
25 101 25 odbędsie się 


dnia BS. marca 1884 roku. 


Meldunki koni przyjmują się tylko do dnia 24. 
waroa włącznie. 


ko mie przeciwdriała z takiem 
wodzeniem blsdaczce, któ- 


Żadne lekarstwo 


Ą 5 j i ś sposób 
nych w sprawie występków popełnionych przez Roa banki kra 6, a uż, pa A T "Ę a0 Hl prazpadioid objawiają się w tak rozmaity z zo 
anarchistów w Wiedniu i innych miejscowo- Poż W krat zyś1 ARE 1 A 101 50 102 50 Środek ten działa jednocześnie jako czynnik wzma 
ściach. Rada związkowa w doniesieniach dojp - T Gp iio 1863 430 Te 90 — 91 — |e, sapobiegający npadkowi sił, wysiszczonia i 
rządów kantonalnych podnosi, że nie zwałając|Połyczka „ „ 188344 . o Od s 
na stronę karną, Sprawa ta jest wielkiej wagi Miasta Krakowa l r 17 — 19 —|nie przygotowane; x tego powodu właśnie poleca y 
dla Związku i że Rada zastanowi się, czy nie Stanisławowa 22 50 24 go|Prewdziwe „Pigułki Blancarda', któych sposób 
należy przedsięwziąć środków dla zapewnienia| * ans 6. Moneti praygotowania zabezpiecza je od rozkładu, co joet rzeczą 
popowa, ug COW w > Dukat holenderski ~ 5.61 5.71 m7 Wymzgać należy podpisu Blancearda na zielonej 

Rzym d. 19. marca. Dzienniki konstatują Dnkat cesarski 5.63 5.78 etykiecie. Prawdziwe pigułki Blancarda sprzeđ»ją się 
żywe wrażenie, jakie wywarł wybór prezydenta Napoleondor . ; 9.57 9.67 [tylko we fliakonikach lub półfakonach. a nigdy na wzge. 
Izby. Opinione pisze, że sytuacja jest poważną. Półimperjał rosyjski 9.86 9.96 | SDA ZTNE EN ESPERO OE ET 
Diritto z zastrzeżeniem donosi, że Coppino nie| gnhq rosyjski srebrny 1.54 1.64 NY A z, 
przyjmie wyboru, a gabinet poda się do dy-| „ papierowy 120'/, 128'/, CHOROBY PECHERZ A 
miei: 100 marek niemieckich 58.85 59.70 Zar, moczowy, 

London d. 20. marca. Głladstone odjechał | srebro . : : —— —- e a e TE 
popołudniu do Coombe, aby do poniedziałku | Kupony w srebrze = | ZZE- PIĘOLEK ANDRIE Mas) ROCHER 
oddać się absolutnemu spoczynkowi. - am Pe U aa aan 

Stokholm d. 20. marca. Następca tronu Wiodoń, dni. 20. Marca. 1884. id a miody wa wt AM 
mianowany został wicekrólem Norwegii. godoiea |. wiaa: 50  Jonuładnia. Śelodlzarzjęa a0Owya EE 

Berlin d. 20. marca. Orłów z sekretarzem | Ajpiny © 66.75 Wag. akcje kr. 327.50 e OTE nie NE ey. 
poselstwa Murawiewem przybył wczoraj wie-| Anglo.Anttr. 116.50 Tnionsbaak 112 75 nowych. Fiakon z 60 pigułek wysyła się franco 
czerem. olei Kar, Lad. 298.75 Mordbęhu 273 50 Darasa : Apteka ROCHER A olien Perrże (Tem. 

Rzym d. 20. marca. Na porządku dziennym | Kolej Połud. 143 50 %otaj Alföld. 172.75 iada a a S T 
dzisiejszego posiedzenia Izby jest instalacja no- | Ko:fp.Elżb. 31370 Kołaliw.-czera 174.50 ageh Eelorow nnyo mie Cen > 
wego prezydenta. »ądzą z tego powodu, żej| Wzy. Nordostb. 157.50 ed. Comana I 127 25 za madesłaniem jednogo franka w mandacie la 
Coppino przyjmie wybór. Xew. obl, p. xt 10025 Klbetal, 199 75 markach peertowyeh -We 00 
eee 0 | Weg, cda, losy r. 114 Losy tureskie 19.80 mie w aptekachiB, Pu Tean SE Z ZEE 

Zł ron. węg. 4”, 92 05 Bnakversiu. 108.25 P. P. D-ra F. Hainricha, Barcza i w składach 
Przyjechali d. 20. marca 1884, Rox. rubel. pap. I 31.50 Losy wagi. 116.75 Bez chi P.P SKISENTER wa kiogo. 


Hotel Za: A. hr. Łoś z Bortkowa, Z. 
Radzimiński z Krakowa, A. Smoleński z Szowska, 


Galie. indams. 99.75 


słoty med:] wystawy kucharskiej 
we Wiedniu 1884. 


100 pni dzierzona 


razem lnb partjami po 7 zł. za sztnkę w 
Przeroślu; obok Nndwórny, poczta Cu- 
wyja Z Hołyńskiego do sprzedania, 
i — 


yey di- 


Atzgersdortskie 


specjalności wyłuszczo- 


nych jarzyn strączkowych, z wolnej ręki 
a 60 


Dobra, 


rzy _kolsi upr. arcyka, Albrechts, 
do stacji w Cięciowie, pół 
mili od Stanisławowa. 


a 
wyłaszczony zielony groch cukrowy, 
żółty 


» b a 
bób, _ 
wyłuszczona geczewica, a 
wyłnszczona kasza Owsiana i tatar- 
ozana 


Jan 


Marki niemiec. 
Usposobienie: przygnębiona. 


(W państwie Zalosaczyki F 


jest do sprzedania 
400 kilogramów różowych, 


r E 200 ś żółtych usunięcia tychże w jak najkrótszym 
meı-s jj ces. krupki perłowe buraków pastewnych JĄ bem utola 80'ot. "Na" proniację a 
— | uznane jako najlepszy fobrykat, Na do sprzedania oberndorfskich, opakowaniem 00 ot. 


100 kilogramów 50 złr. 
1 kilogram po 60 ct. 


państwie Zaleszczyki 


stanowi młody 


poczta w miejscem, 


na nagniołii, 
niezawodny i radykalny Środek do 


Balsam na odmrożenie 
najlepszy. — Cena flaszki 35 ot. 
Skład główny w aptece 
JULIUSZA NAHLIKA 
we „Lwowie, ul. Halicka, !. 5. 


1781 1—3 


poczta w miejscr, 


w Kra Wszystko w kartonach po 500 gram. Dobra te mają gruntów 1034 morgów. „Prz e d Ś wits: 
zadaje Z tego 550 morgów ornego pola, 304 30 zt 
Wszystkie powyższe artykuły wy- Jlimorgów łąk, 450 morgów lasu; dwa mły-|___ po ir. | S 
W EEEE A 20; LEÇONS de FRANÇA 
bed zie! gersdorfskiej fabryce wy- Ș1880 z!r. rocznie; zabudowania gospodar lo at do IA So- 
|| robu krupek i łuszczenia fiskie w najlepszym stanie, s tych 11 bu- taniej. par un professeur laus F DN 
grochu we Wiedniu z naj- fdynków mnrowanych krytych gontem, zaś 6 RM ne cieté d Etone gannan AE " Rox 
owe taki szlachctniejszych płodów snrowych |fjbndynków drewnia ych; dwór mieszkalny snora ak a cemm nt famio ae ZA 
iz największą troskliwościg, a dla z oficynami i ogrodem owocow koło chłodniki tions próliminaires. £ S 
iz największą 3, 7 gr ym ion, Litić 
ich nader delikatnego smaku i wiel dworu. na mieko. maire, convem s 
Liej wartości pożywnej, godne są one $) D bra te sę do sprzedania z calym |« m a _ ; gif rature fra ryc Fólix rue 
polecenia jako Zdrowe środki po |jinwentarzem żywym, który składa się z/ZSA4Ś j 8 SĘ Sadromjr ya 15. au rez 
żywne. 116: 1--10 140 sztuk bydła rasowego; 9 par koni;jż 3 EE ha b, SZA ORC CE . 
Do nsbycia we Lwowie: n pp. jfjoras nież , jak wozy, przybory go-|2 | dt i f- „  EJJ de-cha g 
Nat. Baumann Synów, Karola Bałła ispodarskie, maszyny rolnicze i t. p. EL ERa Ź ba ZĘ 
bana, F. Czarneckiego, pani Justja- Dobra te są obciążone długiem ban-|m*32 8 S ESEE: R 
nowej, Karola Klimowicza, F. W. ikowym w wysokości 54.000 złe. oprocen-|Eg5 Hm dał | Egza2.ivowzny 
Królikowskiego, S Muńkowikiego, towanym po 5 pre. Od sta. F zEeNS I 5 maszynis ta 
STKIÓWICZU, O. Anason Mata, w Bliższej informacji można zasięgnąć 8 7 “7 E s S ukuja posad; 
Narodnyi torhowli, Badiowski & Mar- $y kanoelarji adwokata dr. J. Res Tlnstrowane senniki franco i gratis. |monter, ślusarz, puszakuj posad, iry 


berza w Stanisławowie. 


kiewicz i Bt. Wojciechowskiego. 1700 1—3 


Land- uad forstw. Verke 
we Wiedniu, III, Ungargasze, 58, 


putowej młocarni lub tartaku. Zaskawo 
zgłoszenia pod literami W. D. w Ssroce 
horostków. 1728 


hrsbureak 
Be, 5 


(własny dom). 1484 8—132|p. C 


Nasiona na I. 1664. 


Polecam wszystkie gatunki warzy- 
wne, inspektowe i gruntowe. — 6 
gatunków pastewnych bura- 
ków i 4 gatunki rzepy (tornips). — 
Trawy pierwszorzędne gazonowe i 
pastewne, koniczynę, lucernę i inne 
gatunki; wszystkie w najlepszych 
wypróbowanych gatunkach; kwiaty 
wazonowe i ogrodowe. 1585 1—4 


Karolina Gteistlerowa, 
pod „Wiosną* 
liczba 39, Główny Rynek. 


Resztki sukna 


prawdziwych materji od 1 zł. za metr i 
wyżej. Wzorki za n:derłaniem marki po- 
cztowej na b ct. wysyła 
Sklad fabryczny 
„sum weissen Lamm“ 
w Bernie. 1104 1—80 


DENA LECZENIE 4 
PRÓB, e 
o, Suchot, 
Zapalenia eskrzoli, E 

Katarów, 
Słabości plersi, 
A Skrofułów, | 


Q 
S 


z Kreozotu 


SABOURDY 


Apteka KRSTIVIER 
8, ulica de Choiseul, 


we Lwowie w aptece P. Mikolassha. 


1384. 


Ceny zniżone 


jrejkolwiek 


suszony po 


„Nie dziela" Sztokfisz šou 
Tygodnik dla ludu. FO a 


Wyzima solona po z!r. 1.60 kilo, 
Kawior astrachański po złr. 9.60 kilo 


Lwowie pod opieką „Macierzy Polskiej” |Śledzłe zwijane z cebulką 5 kl. zł, 3. 
Przedpłata wynosi; Węgerz w roladzie 

Rocznie Ę . 8 zł. 50 ct. 

Półrocznie 1 „7% „ 
Kwartalnie © : Imperiale, Kminkowy, Strachi 
przekazem pocztowym, wprost do Admi- 
nietracji „Niedzieli* we Lwowie, w Gws- Bryndza Kyławska p GO m ble 
cha Sejmowym lub też składać ją w któ- poleca handel 1282 1—6 
nięgarni iu pp. delegatów 
„Macierzy Polskiej", © 1760 1—8 

Kompletów „Niedzieli* od 1. stycznia 

1884 r. posiada Administracja na składzie 


jeszcze tylko kilkadzieiąt egzemplarzy. | we Lwowie, w rynku, 1. 42. 


Powszechne ręczne SIEWNIKI 


do koniczyny i zboła, CERES PWT NĄ = 
około 6 metr. sterokości są Dr ind dh tbi deer 1 Ki na 
rzutu, 3 morgi na godz nę Y a ea $ Pres a garant. Wanie, | żąda- 
jednostajnie, przy najwięk EEIN DTE an? UY nie 
szej oazczędnoáci  rbeła. franco 


Daje się użyć do siewu 
wszelkiego gatunku zbaża P ` 
i masion, szczególnie koni-|prawdz. zegarki cyliodrowe 6 zł. 

i d do oleju 2 

Swietne wiadectwa mamy: Waszyngton. p:tent. remontery 8 zł. 
Kaiążęcy inspektorat dóbr|Najnowsze niklowe Bee do nakręc. 


KĘ Trakcja dóbr Bystrzyca, ba 
00. śniczy i gospodarczy Brze-|Te same Savonetty z 3 srebr. kopert. 16 zł 


(0 zowicza, zarząd domen|Teę game wskazujące daty 20 zł. 


f Ze E secz IOWA Złote remontery damskie x0 25 zł. 


; szyn rolniczych i sprzętów Do każdego zamówienia dodaje się 
i specjalności d. Land- und Forstw. Ver-|orgti 
Liza conget, kaaa, qui Fermi: „Y |gratis_ łuńonaok i 

2 


własnym domu.) album 


1142 1—6 


Unikac fałszerstw wymagać podpis: E. GRIALG+. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrzaych, a nie posiada skutecz- 

ności prawdziwego 


TAMAR INDIEN GRILLON 


ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
PRZECiWw ZATWARDZENIOM, HEMORO1DOM, UDERZENIOM DQ 
GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 
podczas i po połogach, rownież dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zadnychsBubstancyi gwałtownie działających jak: aloćs, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia. 
W PARYŻU u P. GRILLON, apt. — We wszystkich aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. ` Mikolascha i Krzyżanowskiego. 


L. « 0. Hardmuth 


SKLAD 


pieców porcelanowych 


We Lwowie ul. Akademicka l. 3. 
741 1—6 


KODEINA I BALSAM TOLUTAŃSKI 


jest środkiem łagodzącym i uśmierza- 
jącym nieoceniónym dia azieci w wy- 
padkach bezseności, kokluszu, etc. 
przeciw kaszlom nerwowym osób 
cierpiących na suchoty, słabo- 
ściom organów oddechowych, 
nieżytom, katarom, i.t. d. 


PARYŻ, ULICA DRouoT, 22 I 19 


W Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 
kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika. 

W Krakowie w apt kach PP. Trau- 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiega 


L. 2159. 


Obwieszczenie. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że XXI. Ogólne Zgro- 
madzenie galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego uçowa- 
żniło dyrekcję tegoż Towarzystwa do rozebrania oficyn w domu 
pod l. orj. 3, przy ulicy Karola Ludwika we Lwowie, należą- 
cym do galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego — i do 
wystawienia natomiast oficyn dwupiętrowych do 1. października 
1884 w drodze przedsiębiorstwa, podług planów i kosztorysów, 
które są każdego dnia od godziny 10tej rano de godz. Sciej 
po południu w Dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 
do przejrzenia 

Zyczący sobie podjąć się tego przedsiębiorstwa, zechcą 
wnieść swoje oferty z 10 pre. wadjum najdalej do 10. kwietnia 
1884 do Dyrekcji .galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego. 


Z Dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
We Lwowie, dnia 17. marca 1884. 


Założona 1822. 
MBreitenserska przędzalnia bawełny 
| M. Hanauska Synów. 


Skład we WIEDNIU VII, Neubaugasse Nr. 16. 
Własne wyroby 


Bawełniana przędza do robót ponczoszkowych, 
nieblicho wana, jednokolorowa, dwukolorowa de- 
seniowana, płomykowata, nakrspiana itp. W kar- 
tonach lub pakietach. 
Bawełna do fastrygowania dla krawców 
bawełna na kołdry itp. 
Sprzedaż artykułów 
a 


Nici do haczkowania, niei włókniate, bawełna do 
aczkowania, bawełna do zatykania, bawełna do 
znaczenia, aewing (szkocka bawełna) nici kró- 
lewskie. nici do szycia, nici na azpuikach, nici 
mocno jak żelazo, nici do podrahiania. 
Niei z owczej wełny: 
2- 5- $- i Śnitkowa wołna refirowa. móch weł- 
niany, walna Glau:, angielska wełna na poń- 
czochy, angielskie nakrapiane nici pońezostkowe 
Vigognia, angielska wełna eidoraka, nici mokair, 
fantazyjna 


niablichowana wełna na skarpetki, 

wełna zefirowa, wołaa zajęcza itd. 

Szczególnie tanie bawełniane nici w kartonach = 420 gram. po 10 kłębków 
„. blichowane, jednokolorowe i rayć. 

Wysyłk! na próbę za 25 zł. za pobraniem lub nadesłaniem należytości. Zawiera” 
jaco 25 kartonów wszelkich namerów biichowane, wszelkie kolory i jeunokolorowe wszy- 
stkioh deseniów w rayé £ potrąceniem 5pret. skonta towarowego i Spret. skonta kaso» 
KaRo i s dollczeniem za skrzynkę. Sprct. skonta od towarów wziętych w 25 kartonach. 
Probki po 13 zł. za pobraniem lap nadosłaniem gotówki. Zawierająco 12 kartonów wyDra- 
nych w gatunku blichowanym, jadnokołorowym i Rayé z potraceniem 3pret. axonta kaso- 
wego i z doliczeniem należytości za skrzynke. ! 

Zlecenia z prowiacji załatwiają się najlepiej. Cenniki franko. 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY QTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE ORILZA 


r 
; DE 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 
ORIZA LACTE 


L. LEGRAND 


A 


us de Taintures Pro 
Jia AE < 


LOTION £MULIOIVE 


Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 
SAVON ORIZA 
Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydłe dla skóry. 


ESS-ORIZA et ORIZA-LWS 
Najnowsze perńumy przyjęte i używane przez świat eleganchi. 


ORIZA POWDER 


RYŻOWY PUDER i 


Przylegający do skóry i nadający jej delikatność aksamitu. 


We 


Ces. kr. austr. 


RUE ST.-RONONE A PARIS, WA 


Wychodzi od dnia 1. stycznia 1884 weMoskale w piklach fas. 5 kl. zł. 2.80 
B 5 kl. zł. 7.50% 
Sardynki francuskie w oliwie po ct.| 
25, 85, 40, 6”, 80izł. 1.20 do 1.50 puszka. 


a 90 
Prenumeratę najlepiej jest wysyłać S6rv no, Gorgonz lla, de Brie, Che- 
a 


si, Mzrkiewicza 


czyny. Wraz ze akrzonkę Chronometry z złot. brz. i kompasem 7 zł. 


~a Pankowa, baronowska dy (Stare remontery z kompasem 4 zł. 50 ot. 
rona Edelsheima urzad 1e.|PrAWdZ. srebrne remontery ankrowB l3 zł. 


Fabryczny sklad ma-|Złete rem. męzkie ankry 30 zł. say 4! zł. 
i medalion z 12 foto- 
wielkie z 


Stacja doświadczalna we własnej posiadłości. przeszło 300 ilustr. J. J. Karecker, 
we Wiedniu, II. Ob. Donaustr. Eliashof 107 M9, w Brodach: W. Adamowicz; w Brześanach: E. Moerl; w Cserniowcach: J. j* 
A ; 


gię podobnie jak lat poprzednich w miesiącu kwietniu b. r. w 


[W uiedzielę d. 30. marca 1884 r. o godz. 4. popołud. 


odbędzie się 
w sali XII, szkoły realnej, przy ulicy Kamiennej, 


Ogólne zgromadzenie 


Towarzystwa Wzajemnego Kredytu wo LWOWIE, 


| zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 
| Na porządku dziennym: 

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w 1883 roku 

2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z dokonanej rewizji zamknięcia rachun- 
ków za 1:83 r. i wniosek na udzielenie Dyrekcji absolatorjam. 

3. Wniosek Rady Nadzorczej co do udziału zysków z r. 18 3. 

4. Zatwier izenie wyboru jednego zastępcy dyrektora w miejsce 6. p. Anto- 
niego Dültza ($$. 4. i 49. statutu). 

5. Wybór pięciu członków Rady Nadzorczej w miejsce ustępujących pp. 
Emanuela Galla, Kleofasa Hobgarskiego, Adolfa Leitnera, Franciszka Południew- 
skiego i Wincentego Żaaka :$. z5 statutu). 

6. Uzupełniający wybór jednego członka Rady nadzorcz'j w miejsce 6. p. 
Antoniego Diltza ($. 26. statutu.) 

1. Wnioski Rady Nadzorczej do zmiany $$. 38 i 57. statutu. 

Sprawdzenie zamknięcia rachunków jest wyłożone w biurze Stowarzyszenia 


EEEO w: F; EEA) 
r gr Handel Ağ A 
d Fryderyka Schubutha i Syna, 


Lwów, Rynek. liczba 45, 
5 poleca: nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi z istniejących dotąd 


dl j i łonkom. 
| najpiękniejszą i najtrwalszą p O P Wo Lvovi dnie 14. marea 1884 1765 1—2 
e a RADY NADZORCZEJ 
! ! ; 6 e dl Towarzystwa Wzajemnego kredytu we Lwowie, zarejestr. z ograniczong poręka. 
ki mase do Zzapuszczania po 0818 Karol G roman, prezes. Wiktor Świsterski, sekretarz. 
FN 


Th. BREDTA „Fabryka wyrobów żelaznych“ 
w Ottynii, w Galicji. 

i Ef i p oleca swoją Lejarnie żelaza dla wszelkich potrzeb maszynnych. także 
„PUDEŁKO wystarczające na wielki pokój z dołączeniem sposobu | fanych ion elsznych. Dalej atra w Pa sleale ua Rade 
użycia kosztuje l złr. 1297 1— bog sji wszelkie pot zedne częśc: składowe. W najkrótszym czasie dostar- 

Do nabycia w handlach: we Wiedniu: L. Brzeżany; w M®loza potrzeby do zalożenia goerzelń, do urządzeń tartakowych dla ruchu 
Pradze; J. Preissig; w Berme, F. Schmidt; w Krakowie; J. F. Fischer, parą i wodą, jakoteż urządzenia o destylarni nafty i wydobywania wosku 
M, Jawornicki, Fr. Lenart, K. Okoń, A. Suski ; w Brzorowie: A. Marinio- j644|ziemnego, tudzeż te same do wydobywania surowca we wszystkich okolicznościach. 
wa i Spi; w Bochni: J. Michnik, M. Brenholz; w Brzesku: J. M Cellmk; Reparacje i mont .wania wykonują się rychło i dokładnie. 

Projekta i kosztorysy dls wszelkich zakładów gospodarskich w za- 
wodzie maszynowym przyjmuje zawsze fabryka, poręczając szanownym odbioroom 
najdokładniejsze wykonanie 1047 h 1—10 


Williama Lassona Hair-Klixir. 
Najsławniejszy środek na wzmocnienie i zasilenie porostu włosów. 
Flakon 3 złr. 


We Lwowie jest ta tynktura jedynie prawdziwa do cabycia 
u H. Leona i Ignacego Jahla, w Tarnowie u M. Głodzińskiego, w Tar- 


nopolu u St. Kostynowieza perfum. 10816 1—? 


" w pięciu kolorach: 


Nr. O biała; Nr. 1 jasno-żółta: Nr. 3 jasionowa; Nr. 8 orzechowa; 
i Nr. 4. mahoniowa. 
h 


Schnirch; w Horodence: A* Pohowski; w Jaśle: G. Steinhaus i Syn. M. 
i Weisenfeld; w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kał.szu: J. Korytowski; w No- 
X” wym Sączu; K. Miller; w Przemyślu: M. Kozłowski, M. Krug, E. Machal- 
ski; w Podwołoczyskach: G. Morawetz; w Rzeszowie; Schaiter i Sp., E. 
Neugebaue.; w Rohatynie: F. Marx; w Sanoku: R. Barth; w Stanistawo- 
wie: W, Waldek, Ch. Meisels; w Samborze: B. Żuławski; w Sokalu: A. W. 
0 Grot; w Tarnowie: F, Leszczyński, Mildner i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; B 
w Zaleszczykach : L. Schiller i Syn, H. Sanocki; w Serecie: J. Dempniak. FAR 


a n zz SZA © a MF | 
DE LEX X X X HE >< LE > 
O OOP I ER0-C2Ź 


Nieprzemakalne suknie guńkowe -— 
bez kauczuku z najlepszej RM PWR pigi kiej w naturalnych kolorach TEJ E 
Bzarym, brunatnym i czarnym 


Płaszcz dla turysty z kapizą 7 zł. 
AAZCZ r 1. 998314 


N e z wcledo1ć ch „on 
Wydzierżawienie dóbr 
Żubrza, Sichów i Pasieki. 


ĝ 


Zupełne ubranie męzkie 20 zł. do 80 zł. y 
Damskie paltoty modne i nder eiega.osie 13 zł. do 16 zł. 


se. Nieprzemakalne kapelusze guńkowe wg 


dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 et. do 4 sł. | aj. A 

Wszelkie gatnnki nieprzemakalnej guńki (Lod3n i Lodenstoff) i umodnionej 

materji guńkowych na metry lub w dowolnych gotowych ubrauiach najtsniej za 
łatwia rychło za pobraniem handel sukna 


1407 1-7 Jan Giinzberg, w Gracu (Styrja). | | 
Główny Sklad 
piwa ołomunieckiego 


nadgrozonego medalem va:ługi na wystawie wiedeństiej, dla 
Galicji i Bukowiny wa flaszkach i beczkach u 


Eliasza Hertera, 


we Lwowie, ulica Kooernika, liczba 8. 
z 350 1—? 


Celem wydzierżawienia : 

I. dóbr miejskich Zubrzy, Sichowa i Pasiek, poło- 
żonych o milę od stołecznego miasta Lwowa, obejmu- 
jących : 

pola ornego około 680 morgów, łąk i sianożęci około 
160 morgów, pastwiska około 30 morgów z budynkiem 
mieszkalnym, oficyną i zabudowaniami gospodarskiemi, 
tudzież z domem dla służby w stanie odpowiednim, Z 
wyłączeniem jeduak prawa propinacji. 

II. gruntów tak zwanych poleśniczowskich w Zabrzy 
objętości 36 morgów 1117[]” obszaru, odbędzie się 
duia 31. marca 1884 o godzinie litej przedpołudniem 


licytacja 


na podstawie pisemnych ofert w biurze I, departamentu 
magistratu. 

Główne warunki powyższej dzierżawy są następujące: 

1. Dzierżawa rozpoczyna się z dniem zawartego 
kontraktu, a kończy dnia 23. czerwca 1893 r. 

2. Dzierżawa gruntów poleśniczowskich poczyna się 
z dniem zawartego kontraktu, a kończy dnia 31, marca 
1888 roku. 
, 9. Cena wywołania czynszu dzierżawnego ustanawia 
się : 

a) za dobra Zubrza , 


2-263 +€3-03-03-03-€3 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta I monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


5) LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


Sichów i Pasieki na 


r 
9 
6 
A 


COOOL €> (© 47 €?€> 


m KIK , czas od 23. czerwca 1885 rocznie po złr. 4.200 
5, premiowane Listy hipoteczne, na czas od 24.czerwca 1885 do 25. czerwca 
które według prawa z d, 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) u; 1889 rocznie po . . złr. 5.100 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lakowa: RA na czas od 24. czerwca 1889 do 23. czerw- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj sxałżeńskich wojsko- dh ggg ca 1893 rocznie po 3 k złr. 5.550 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kamtosna de nabycia, b) za grunta poleśniczowskie w Zubrzy ro- 
Hay Wszystkie polecenia z prowincji w; onują się bogni cznie po s złr. 350 
smia ja dzi Joliczeni eji. 82 eo „_ 2 P aj ; 
sanie po kursia dziennym, bez dolszeniasywzw 4. Czynsz dzierżawny płacony będzie w półrocznych 


<> 


ratach z góry. 

5. Tytułem kaucji złoży dzierżawca kwotę 4.800 złr. 

6. Oferty mają być opieczętowane i zaopatrzone w 
wadja wynoszące kwotę 550 złr. i 35 złr. w. a. zawie- 
rać mają nadto dokładne oznaczenie przedmiotu licytacji, 
i cyfrę (oznaczoną literami) ofiarowanego czynszu dzie- 
rźawnego. 

Oferty te złożyć należy do rąk szefa departamentu I. 
magistratu najpóźniej dnia 30. marca 1854. do godziny 


1+€3-€3-3-€3-<€3-€3 + 


L. 648. 


Ogloszenie. 


Jarmarki wiosennę na konie rasowe w roku 1884 odbędą 


- à 1. z południa. — Oferty nie oznaczające cyfrowo czyn- 
następującym PE, : RT. szu dzierzawnego, lub "eż tian nig będą wcale 
w Stanisławowie dnia 8, kwietnia b. r. 1722 1—3 uwzględnione. 
w Tarnopolu "16. M » Szczegółowe warunki licytacji przejrzeć można w 
w Rzeszowie » 23. n » biurze I. departamentu magistratu w urzędowych godzi- 
w Mościskach  „ 25. >» U nach przedpołudniowych. 
w Tarnowie J29. » » Magistrat król. stoł. miasta 


Na rzeczonych jarmarkach odbędzie się zarazem premio- Lwów, dnia 14. marca 1884 r. 


wanie źrebiąt roczniaków, dwulatek i klaczy pełnoletnich. 


1471. 1—8 


Lwowie w magazynach p. Mikolascha. 


węg. uprzyw. 


Materace ma drewnianych sprężynach. 


1573 1—12 


Zastępują sienniki słomiane i druciane, 
utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk- 


szym odbiorze odpowiedni opust z cen. 


Główny sklad 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K Groman. 


we Wiedniu, I, Maximilianstrasse, nr. 1. 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor'Jan Dobrzański. 


FRANCUSKA WÓDKA I SÓL MOLLA 


zz Tylko wtedy praw- 
dziwa, jeżeli kazda fa- rwania w członkach i porażenia, bolu w głowie, w uszach | zybów ; do okładów na 
szka opatrzoda podpis wszelkie uszkodzenia i raty, przeciw zupaleniom i wrzodom. Do użycia wewnętrz- 
som Molla i marka nogo Zmięszaia Z wodą, przeciw raptownym uadnościom, wymiotom, kolce i dyarji. wesma Molla i marką 
ochronną. PW Flaszka z dokładnym przepisom użycia 80 st. —- łowny skiad wysyłkowy a ochronną. "TURĘ 


A. ‘Moil aptekarza i & k. nadw, dostawcy we Wiedniu, I. Tuchlauben, 9. 


Sałady: we Lwowie w apt. J. Bvisora, i Zygm, Mnckora; w handiach F. W. iurolikowskiego, Stef. Markiewicza, Hübner 6 Hanke, A. Sklepińskiego; 
Karola Bałłabana, M, Kula apt; w Brzeżanach d. Hauspecg aptekarzy w Buczaczu Josi R. Rap; w Czerniowcash C. Alth apt., w lsaye Korn. Sozańska; w Jaro- 
gławiu w apt. Wikt. Bonma, J. Wisłocki apt.; w Kałuszu: Jouga Holler; w Kotom: Jau Bidorowicz apt.; w Kotzmana U. Oknmiowaci; Krakowie w apt. W. Redyka, 
Wilhelm Fanz; w Kolbuszowej: Fr. Bacze«, apt.:w Mielnicy S. Bteinholz, w .4oauslorzyszaćn: L. v. Żarski apt; w Podwołoczyszach u Q. Morawetza; w Brzomyślu 
w apt. Fran. Nallika; A. Mat zowskziego apt.: w Przemyślanach: E. Baranowskiego apt; w Hzeszowie J. Sohaitter & Cmp.; w Stanisławowie w apt. S, Amirowioza, 
J. Macury; w Suczawie E. Liszka pg Y SŻuUKU: Jozof Byuczarski; w Samborze w apt. J. Aleksiowicza; w Tarnopoluzw apt. H. Kahanego, „Fr. Jamrogiewicza, i E 
Frantza; w Turce M. Schlechtera; w_Źydaczowie: M. Bardasza apt. " 


dziwa, jezeli kazda a- 
dzka opatrzoną podpi: 


wim ža 


Z drukarni „Głazety Narodowej.“ 


Do weierania na ikuteczne leczenie gośca, roumatyzma, ;'azeikiego rodzaju EF Tylko wtedy praw- , 


